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REFORMA 


Po Iwowskim wiecu. 


Pokazuje się, jak bardzo potrzebnem, a na- 
wet ze względów taktyki politycznej koniecz- 
nem było zgromadzenie, które w poniedziałek 
wieczór odbyło się we Lwowie. Podczas bowiem, 
gdy konserwatyści Kołowi prowadzą z rządem 
pertraktacys w Wiedniu, swoim zwyczajem nie 
krępując się wcale opinią krajn, to właśnie 
opinia ta zaznaczyła się w sposób stanowczy 
w stolicy kraju. Na olbrzymiem zgromadzsniu, 
na którem reprozentowaue były wszystkie frak- 
cye społeczeństwa polskiego, a w którego urzą- 
dzeniu i kierownictwie wzięły udział wszystkie 
postępowe, demokratyczne stronnictwa, prze- 
mawiało sześcin posłów, z tych pięciu 
parlamentarnych, jeden sejmowy. Oprócz tego 
zabierali głos obywatele z różnych sfer społe- 
cznych i różnych odcieni politycznych. Skutkiem 
tego zgromadzenie lwowskie przybrało niewąt- 
pliwie charakter ogólnokrajowego wie- 
cu obywatelskiego. 

W ten sposób, podczas gdy w Wiednin od- 
bywają się podejrzanej wielce wartości targi 
polityczne, wypowiedziano się w kraju w spo- 
sób bardzo stanowczy i jasny za potrzebą prze- 
prowadzenia reformy wyborczej, zarówno do 
parlamentu, jak do Sejmu, w duchu po- 
wszechnego głosowania. Cały przebieg i chara- 
kter zgromadzenia świadczyły, że ogół zroza- 
miał i zdawał sobie jasno sprawę z tego, w 
czem tkwi monstrualność stosunków wewnętrz- 
nych w Galicyi. — Zroznmiano, że podstawą 
wszechwładnych, a kraj rujnujących rządów | 
konserwatywnych, jest przywilej wybor- 
czy do ciał reprezentacyjnych. Dopóki przy- 
wileju tego nie złamie się i nie otworzy się, 
do parlamentu i do Sejmu, przystępu przedsta- 
wicielom wszystkich sfer społecznych, 
mowy o zmianie na lepsze być nie może. 

Kulminacyjnym pod tym względem panktem 
obrad wiecowych było końcowe oświadczenie 
posła Rottera, dotyczące żądania, aby posło- 
wie demokratyczni wystąpili z Koła pol- 
skiego, gdyby jego większość przeciw refor- 
mie wyborczej głosować zamierzała w parla- 
mencie. Wtedy bowiem nie może już wystar- 
czyć regalaminowe „asnnięcie się od głosowa- 
nia“ — wtedy głosować trzeba „pro“ albo 
„eontra“. Poseł? Better przypomniał wówczas 
to, co już na jawnem posiedzeniu Koła raz był 
oświadczy) mianowicia, ża zajść moga wypad- 
ki, w których regniaminowe uchylanie się od| 
głosowania wystarczać mu nie będzie. 

Zgromadzenie odpowiedziało na tę deklara- 
cyę huraganem oklasków, który watrzą- 
gal niem przez kilka minut. Musiano czekać 
czas dłuższy, aż wreszcie wypowiedział się en- 
tuzyazm zgromadzenia i rezolucyę poddać było 
można pod głosowanie. 

Zrozumiano także na zgromadzeniu fatalne 
następstwa rozdwojenia w obozie demokratycz- 
nym. Podczas, gdy lewe jego skrzydło walczy 
śmiało i otwarcie z większością konserwatywną 
w Kole, w Sejmie i w życiu pablicznem, bo na 
prawdę czuje się opozycyą, to większy liczebnie 
odłam tej demokracyi zrezygnował z roli 
opozycyi i wybrał sobie znacznie wygodniej- 


walczyć powinien. Na terenie wschodnio-galicyj- 
skim wogóle, a we Lwowie w szczególności, ta 
prostracya demokratyzmu oóbywa się pod pła- 
szczykiem narodowym i pod grozą niebezpieczeń- 
stwa ze atrony ruskiej. Pankt oparcia zyskała, 
niestety, ta demokracya w opanowanem obecnie 
przez siebie „Słowie Polskiem*, w dzienniku, 


szą drogę kompromisów z tą konserwą, z z 


1. Konczyński 


Nad głębiami. 


14 (Ołąg dalszy). 


Ale żal jej się zrobiło Sobicy. Rozumiała, iż 
był niewinny. Nadto bała się go spłoszyć... 

— I czy uwierzy pan, że po tej całej kano- 
madzie i wybrykach rozlecieliśmy się, jak dwie 
piłki — on w swoją stronę, ja w swoją. Zu- 
pełuie tak, jakby ktoś rozdarł suknię jedwabną, 
trzask i jnż są dwie połówki — mówiła, komi- 
eznie ilastrując swoje słowa ruchami. 

Sobica nie spuszczał z niej wzroku. Na dnie 
jego dnszy huczała burza wewnętrzna. Usta za- 
cigi, ręce zań jeszcze bardziej kurczowo zaci- 
snai. 

— Hahaha, śmiech mię zbiera — ciągnęła 
dalej Kama — jak pomyślą o tem. I cóż po- 
rabia teraz moje pendant krakowskie? zastrze- 
liło się? otruło? czy obmawia mnie po cukier- 
niach ? 

— Nic ze mną o pani nie mówił — rzekł 
Bobica jakimś dziwnie świszczącym głosem. 

— Nie mówił? — zawołała Kama i zerwała 
się z krzesła — więc skąd pan wie? 

— (o?? 

Kama, silnie wzburzona, przeszła przez po- 
kój. Wiedziała, że zdradziła się niepotrzebnie, 
ale w tej chwili już na nic nie zważała. Myśl, 
że August zapomniał o niej zupełnie, zabolała 
ją nad wyraz. Wszystkiego innego spodziewała 
się raczej, ale nigdy takiej obojętności, takiego 
lekceważenia. 

— Doktorze — mówiła, kiedy stanęła przed 
nim z rozpalonemi oczami — co to za czło- 
wiek? Zaciekawia mnie jego osoba, bo chyba 
niema nikogo, kogoby nie zaciekawiała. Nietyl- 
ko ja, ale i ojciec i mama i wszyscy nasi zna- 
„omi, którzy go poznali w Bianekenbergu, do- 


który hojną niegdyś udotowany ręką, przede- 
wszystkiem dzięki niskiej cenie swojej, wyrobił 
sobie znaczną klientelę czytelników. 

Aby się więc nie zdawało, że demokratyczna 
frakcya, o ten dziennik oparta, wszechwładnie 


tutaj starosta, ufny w swoje zasługi, wyświad- 
czane przy wyborach klice rządzącej, mógł li- 
czyć na bezkarność za czyn, nrągający z ustaw 
zasadniczych państwa. 

Bo że starosta nowosądecki p. Jarosz prze- 


panuje w stolicy, zwołano wiec o charakterze |kroczył swoją władzę, oddając w ręce żandar- 
ogólno-krajowym, który z całą stanowczością |ma członka Rady powiatowej nowosądeckiej, 
przeciwko anemicznej, kompromisowej polityce |z poleceniem zamknięcia go natychmiast 


narodowo - demokratycznej się oświadczył. 
wszystkich stron godzono w tę politykę, której 
szkodliwość wykazywali liczni mowcy wśród 
gromkich oklasków zgromadzenia. 

To zaatakowanie na własnym gruncie tych, 
którzy tam, jako „beati possidentes“ czuli się 
panami w domu, nie minie bez wrażenia i bez 
skutku. Należało wzmocnić radykal- 
niejszy odcień demokracyi 


Ze|w więzienin, o tem dwóch zdań być nia może. 


P. Otmiński mógł postąpić nieparlamentarnie 
wobec p. Jarosza, jako komisarza rządowego; 
może był nawet nieprzyzwolji;m, riegrzecznym, 
agresywnym. Jeżeli tak było istotnie, to p. Ja- 
rosz, i jako urzędnik i jaks' człowiek honoru, 
miał tyle dróg przed sobą, na których mógł 
znaleść dla siebie i swego urzędowego chara- 


lwow-|kteru skuteczną obronę i zadośćuczynienie, że 


skiej, teroryzowany przez t. zw. wszechpol- | natychmiastowe pozbawienie osobistej wolności 
ską demokracyę, — i cel ten przez wiec po-|jego przeciwnika było na wszelki sposób o tyle 


niedziałkowy w zupełności został osiągnięty. 

Stąd iatwo zrozumiała irytacya organu wszech- 
polskiego, objawiająca się w małodusznej, pod 
względem politycznym, taktyce tego dziennika, 
Zamiast dać przedewszystkiem przedmiotowe 
sprawozdanie z wiecu, a potem wypowiedzieć o 
nim swoje zdanie, „Słowo Polskie* wybrało 
metodę o tyle krótką, o ile brzydką, i napisało 
paszkwil na zgromadzenie, na wszystkich mow 
ców, ujmując go w formę nastrojowego spra- 
wozdania. 

W przyzwoitej, szanmjącej siebie i czytelni- 
ków prasie polskiej, dawno z tą metodą zerwa- 
no. Miało tego dowód „Słowo Polskie“ na bli- 
skim sobie pośle Głąbińskim, Przybył on do 
Krakowa i czynił tu posłom krakowskim na 
zgromadzeniu, konwentyklowem co prawda, za- 
rzuty różnego rodzajn. Dziennik krakowski, do 
atakowanych przez p. Głąbińskiego posłów nsj- 
więcej zbliżony, zamieścił przedewszystkiem 
sprawozdanie z jego mowy, którego przedmio- 
towość uznało nawet „Słowo Polskie“. Obecnie 
wywzajemniło się ono paszkwilowo-nastrojowem 


zbytecznem, o ile wykraczało przeciw duchowi 
ustaw zasadniczych. 

Pouczenia pod tym względem udzielić musiał 
p. staroście... zarządca więzienia, który nie przy- 
jął aresztanta z jego rąk, leez odesłał go do 
prezydenta sądu. Ten uwolnił p. Obmińskiego 
od natychmiastowego odbycia kary. 

Jak się wobec tego horendalnego wypadku 
znaleźli cisami panowie, którzy z autonomii kra- 
jowej wznoszą obecnie barykady przed reformą 
wyborczą do parlamentu; jak postąpili dzierży- 
ciele autonomii powiatowej i krajowej? Gdyby 
antonomię na prawdę szanoweli, gdyby jej war- 


Prenumerstę przyjmują: 
zamiejzcewą: Administrasya „Newej Befoermy* | wszystkie 


urzędy pocztowe; miejsce- 


wą: administracya „Nowej Rafermy", — Główna trafika w Rynku, — Agencja J. Hopcasa 
l A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kariłaskiego, Sukiennice. — Handel 
Krotnchmera, Rynek. — HManóe! J. Ekiora, ul. Karmelicka 18. 


Zamiajsoową prenumeratę i 


spowodować w ten sposób rozbicie wszelkich 
układów i upadek bar. Gantscha, sądząc, że 
wraz z nim npadnie i zniknie także reforma 
wyborcza. 

W jakim dachu hr. Dzieduszycki prowadzi 
pertraktacys, do których wszwani zoetali do 
Wiednia także marszałek hr. Badeni i na- 
miestnik hr. Potocki, nie wiadomo, gdyz o- 
tacza się najgłębszą tajemnicą i nietylko człon- 
ków Koła nie informuje, ale nawet komisyi 
parlamentarnej, a podobno i wice- 
prezesów dotychczas nie zawiado- 
mił o stanie i przebiegn rokowań, 
prowadzonych z rządem i ze stronnictwami. Po» 
wszechnie żalą się taż w Kole na autokra- 
tyczne rządy hr. Dzieduszyckiego, który chce 
widocznie pod tym względem Grocholskiemu do- 
równać, a przewyższyć Jaworskiego. Wszak 
wiadomo, że hr. Dzieduszycki nie chciał nawet 
sprawy wyodrębnienia Galicyi i głosowania nad 
odnośnemi wnioskami Schoenerera i spółki 
przedłożyć Kołu, tylko próbował to zała- 
twić w krótkiej drodze z komisyą parlamen- 
tarną. 

Jak zwykle, tak i tym razem „N. Er. Pres- 
se* odsłoniła nieco rąbek tajemnicy i doniosła, 
że głównie grnpa Kozłowskiego stoi na 
przeszkodzie kompromisowi, ku któremn prezes 
Koła się skiania. Powtarzając tę zresztą pra- 
wdopodobna wiadomość na odpowiedzialność pi- 
sma wiedeńskiego, sądzimy, że hr. Dzieduszycki 
powinien w interesie krajn i własnej swej 
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tość czuli, toż taki p. Głęboeki, prezes Rady repntacyi politycznej jak najrychlej ofi- 
powiatowej uowosądeckiej, zaprotestowałby przy-icyalnie i jawnie o tem donieść Koło, 
najmniej przeciw uwięziezin. w swojej obecno-|aby w razie rozbicia się układów kraj wiedział, 
ści, członka jej, a swojego kolegi, na posiedze- |kogo za to ma uczynić odpowiedzial- 
niu tej Rady. Tego jednak nie zrobił i pozwolił, |nym. Hr. Dzieduszycki telegraficznie wezwał 
aby w jego obliczu, na terenie autonomicznym, | członków Koła polskiego do natychmiastowego 
którego on był panem, pogwsłcońo wol-| przybycia do Wiednia. Czy może chce wreszcie 
ność osobistą wybrańca powiatowego. zdać sprawę ze swojej czynności? 

A cóż uczynił bawiący obecnie wi O kompromisie, proponowanym przez 
Wiedniu marszałek kraju? Radzibyś-| rząd, zgodne krążą wieści. Wiadomo, że pro- 


ogleszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
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W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu A. Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollreile 6. — M. Dukes Nachi. Hausenstełr 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei ł Wrecła win). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachiam i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Wollzeiiej. — W Paryżu Soocłótć Mutuelie de Publicité A. Lerette, directamr, Rua 


Canmartin 81. 
opłatą od miejsca 


muje sie z0 cenę 
proeaumeratarów 


nister oświaty, i br. Dzieduszycki, jako 
minister dla Galicyi: z Czechów: dr Pacak, 
jako czeski minister-rodak, i dr Zaczek, jako 
minister sprawiedliwości; z Niemców: dr Gross, 
jako minister finansów, dr Derschatta, jako 
minister kolei, dr Ebenhoch. jako minister 
spraw wewnetrznych, i pos. Prade, jako nie- 
miecki minister-rodak. 

Są to oczywiście na razie tylko kombinacye, 
które w szczegółach mogą się zmienić, ale nie 
gą one pozbawione realnej podstawy i wska- 
zają. ża obecnie nietylko na ławach poselskich, 
ale także na ławach ministeryalnych zasiadają 
„morituri“. Niewiadomo jednakże jeszcze, 
czyj żywot będzie dłuższy, obecnej Izby, czy 
obecnego rządu? Na rozstrzygnięcie nie będzie 
potrzeba długo czekać, gdyż podług zdania bar- 
dzo miarodajnych osobistości „do 5 dni wszy- 
stko się rozstrzygnie“. 


Z Wiednia telefonują nam: 

Dzienniki omawiają odbywające się rokowa- 
nia rządu ze stronnictwami w sprawie reformy 
wyborczej i parlamentaryzacyi gabinetu. Z tych 
głosów dzienników wynika, że obecna sytuacya 
parlamentarna jest o wiele korzystniejszą, niż 
była dawniej. Również zgodnie konstatują dzien- 
niki, ze w razie dojścia do skutku kompro- 
misu nastąpi parlamentaryzacya ga- 
binetn, przyczem weszłoby do niego 4 Niem- 
ców, 2 Czechów i 2 Polaków. Z kandydatów 
niemieckich wymieniają Dorschattę, Grossa, Pra- 
dego i Ebenhocha, z Czechów Pacaka i Zaczka, 
z Polaków Madeyskiego, Bobrzyńskiego, Dzie- 
dnszyckiego i Głąbińskiego. — Wedle zdania 
„N. Fr. Presse*, spodziewać się należy, ża naj- 
dalej do pierwszych dni maja los parla- 
mentu i rządu będzie rozstrzygnię- 
ty. 
Co do wyniku rokowań kompromisowych, 
twierdzę , że rząd poczyni jeszcza dalsze u- 
stępatwa, aby stosunek cyirowy posłów sło- 


sprawozdaniem z lwowskiego zgromadzenia, na | my dowiedzieć się, czy i w jaki sposób zare-|jekt rządowy w dotychczasowej formie nstana- | wianskich do Niemców, Rumunów i Włochów 
którem przemawiali posłowie krakowscy, (jako, klamował nadużycie, spełnione na członku kor-|wia powiększenie ilości posłów na 455, z któ- zmienić na korzyść Niemców. 


goście, zaproszeni przez komitet tamtejszy. 
Ten sposób objawiania opinii publicznej ze 


za cenną zdobycz wiecn lwowskiego. 


Uwięziony przez starostę. 


Mamy przed 's0bą GoTaz6x przysziości, z wy- 
marzonej przez Wszschpołaków „wyodrębnionej* 
Galicyi. Oto starosta nowesądacki, roznamię- 
tniony osobistym sporem z członkiem Rady po- 
wiatowej, w dodatku fankcyonaryuszem pań: 


poracyi autonomicznej. 


rych Niemcy mają otrzymać 205, Włosi 16, 


Charakterystyczne informacye podaje „Pra- 


Nie będą jednak na interweacyę z tej stro-| Rumuni 4, a Słowianie 230, czyli, że Niemcy |ger Tageblatt“ w depeszy z Wiednia. Miano- 
strony organu wszechpolskiego, uważamy także |ny czekać posłowie nasi w parlamencie wie-|razem z Włochami i Rnmunami mają o 6 gło- |wicie Gantsch miał w ostatnich dniach rozma- 
deńskim i zapytają prezydenta gabinetu,- czy|sów mniej, niż wszyscy Siowianie razem. Otóż wiać z pewnym wybitnym parlamentarzystą. 
mu wiadomo, jak w paszałikn nowosądeckim | najnowszy kompromis rządu redukuje tę mniej- 


rządzi p. starosta Jarosz? : 


szość Niemców do 3 głosów, a miano- 
wicie — jak już z telegramów wiadomo — 
przez powiększenie mand_ióćw niemieckich o 12 


i właskich o 1 „przy rówiioczesnam podniesienin | 


Rozmowa miała przebieg następujący: 
Gautsch: Reforma wyborcza musi być 
przeprowadzoną podkażdym warnn- 
kiem; to mogę panu oświadczyć. 
Poseł: Jak Ekscelencya to rozumie? Jeżeli 


z - . "A a > 
Sytuacya polityczna w Wiedniu. liczby mandatów galicyjskich z 88 na 98 i cze- |kompromiè nie przyjdzie iw Skuiśn, a izos nie 
skich z 99 na 100, tak, żs ogólna ilość posłów |uchwali przedłożenia, nie widzę sposobu, w ja- 
wynosiłaby 479, z których 241 przypadło-|kiby przedłożenie stało się nstawą. 


(Koresp „N. Reformy".) s 
Wieóeń, 24 kwiatnia. 


by na Słowian, a 238 na Niemeów, 


stwowym, bo „c. k. notarynszem* — bez WSZEl. | (Znak zapytania. — Rokowania kompromisowe. — Ich | Włochów i Rumunów. Nie jest to jednak | 
kich skrupułów aresztuje swojego adwersarza i tajemniczość — Autotratyzm prezesa Koła. — Prope: |zapowne jeszcze ostatnie słowo rządu i pra- l y 
pod asystencyą żandarma odsyła do miejscowe- e rządu -—- Pomnożenie mandatów. — Bewelacye wdopodobnem jest dalsze, choć nie-|się będę, aby życzenie to spełnić. 


go więzienia, 
To dzieje się teraz, gdy jeszcze mamy regres 
do Wiednia, gdy jeszcze upomnieć się tam mo- 


Fr Presse“. — Pariamentaryxacya gabinetu. — Li 
sta nowych ministrów. —„Morituri* w Isbie i w rządsie.) 


jlznaczne pomnożenie mandatów gali- 


cyjskich, jakoteż niemieckich i włoskich. Na 


Gautsch: Jest wyrażnem życzeniem 
cosarza, aby przedłożenie o reformie wybor- 
czej stało się ustawą. Wszelkiemi siłami starać 


Poseł: A gdy się to nie rda? 
Gantsch: W takim razie musimy wybrać 


Stoimy w tej chwili jeszcze pod znakiem za- |tem tle toczą się rokowania i — jak dotąd — jinną drogę. 


żemy o pogwałcenie autonomii, o zdeptanie naj- | pytania. Rząd prowadzi z wielkim naciskiem tylko od Polaków zależy pomyślne 
droższego, a krwią tak obficie przelaną oku-|rokowania kompromisowe i-słychać nawet, żejich nkończanie. 

pionego, prawa osobistej wolności. Do| między Czechami a Niemcami przyszło już do 
czego doczlibyśmy, gdyby w tym politycznym | porozumienia w sprawie reformy wyborczej i|my wyborczej poszłaby parlamentaryza-| mówić. 
stanie rzeczy, jaki dzisiaj w Galicyi panuje,| parlamentaryzacyi gabinetu i że tylko Polacy|cya gabinetu. Sangwinicy' wierzą, że bar. 
rzucono cały kraj na żer kliki, dzisiaj w nimitworzą jeszcze jedyną i poważną|Gantschowi uda się układy przeprowadzić i pu- ; 
rządzącej! Przedewszystkiem nikt nie byłby pe- przeszkodę ostatecznegoporozumie-|ścili już nawet w obieg rozmaite listy ministe- | dnia następujące szczegóły: Nietylko reforma 


wnym swoich praw osobistych, utonęłyby w ka- | nia. 


łaży koteryjnej wszystkie zdobycze konstytacyi. | rozmaite prądy i bodaj czy nawet nie więk- s 
To, na co pozwolił sobie starosta nowosąde- |szoáć byłaby skłonna do kompromisu, który uda-j@antscha i hr. Bouquoy, wszyscy członkowie |jest życzeniem cesarza. Sytuacya parla- 
cki, możliwem jest chyba tylko w Galicyi. | remniają skrajni konserwatyści, zasadniczo prze- | obecnego gabinetu na wypadek parlamentaryza- mentarna jest jednak trudną także z tego 


Przynajmniej kronika wypadków austryackich |ciwni wszelkiej reformie wyborczej. 


Poseł: Jaką? 
Gantsch: Nie jestem upoważniony, aby e 


W ślad za porozumieniem w kwestyi refor- zamiarach mojego następcy coś bliższego 


W Kole polskiem, o ile wiemy, panują | ryalne. 


Na tem zakończyła sią rozmowa. i 
Praska „Politik“, donosi w depeszy z Wie- 


wyborcza, ale i parlamentaryzacya gabinetu i 


Podług krążących kombinacyj, oprócz bar. utworzenie koalicyi na wzór węgierskiej, 


o analogicznem zdarzeniu nie wspomina. Tylko | wpływowa ta garstka prze Koło do oporu, aby |netu: z Polaków: dr Bobrzyński, jako mi- 


pytnją się o niego. Co on porabia teraz? gdzie |pliwie. Kama niecierpliwie spojrzała mu w o- 


jest ? 

— Co porabia? — odparł — kiedy byłem 
w Krskowie przed dwoma tygodniami, nie do- 
puszczał nikogo do siebie. Zamknął się w domu 
na cztery spusty. Ogarnęła go widoczna apa- 
tya. To się u niego często zdarza. Gdzie jest 
teraz, nie wiem. Może w Krakowie, może w Nea- 
pola... 

— Dażo mówiliście ze sobą? — nastawała. 

— Dużo. 

— I ani słowa nie wspominał? 

— O kim? 

— Choćby o swoich znajomych z Blancken:- 
bergu. choćby o mnie, nic? nie? 

— Czy pani tak bardzo zależy na tem, co 
powiem? — zapytał Sobica rozdrażnionym gło- 
sem, 

— Czy ja wiem sama, jak powiedzieć? może 
wiele, może nic. Zajmuje mnie ten człowiek, 
jak każda zagadka. Kto mi rozwiąże zagadkę, 
zgasi go supełnie w mojej pamięci. Doktorze... 
Może ty masz tę moc w ręku awojem, aby zga- 
sić jego wapomnienie... 

Sobica wstał także. Nie mógł już usiedzieć 
na tem samem miejscu. Fotel palił go jakimś 
nieuchwytnym ogniem. Krew biła mn młotem 
w skroniach.. Pot wystąpił mu na czoło. To, 
co słyszał, przerażało go. Wszystkie jego przy- 
puszczenia przekształcały się w rzeczywistość 
bezbrzeżnie dla niego bolesną. 

— Ja mam tę moc, aby zgasić jego wspo- 
mnienie. — pomyślał z piekącą go ironią. 

— Co właściwie pani chce, abym powie- 
dział — rzekł, opierając się o framugę okna — 
nie wiem, co było między państwem, nie wiem, 
co panią może boleć, a co radować, nie wiem, 
czy mam śmiać się, czy szydzić. Mnie trudno 
mówić, rozumie pani? może temu i owemu, obo- 
jętnie stojącemn na boku, przyszłoby to łatwo, 
ale mnie trudno. 


Słowa wychodziły z jege ust dziwnie chra dział mi nawet, gdzie bawił. To tylko mi po- 


czy. 
— Co pann? 


wiedział, że lato spędził w dantejskiem piekle. 
Kogo miał na myśli, nie wiem. 
— I więcej nic, ani słowa? — zapytała Ka- 


— Nie, wolałbym wiedzieć, co pani dolega? | ma, podraźniona jego słowami. 


— Więc nie nie mówił z panem, zupełnie 
nic o swoim pobycie w Blanckenbergu? — py- 
tała, przystępując do niego. 


Nic. 
Zerwała się z kanapy, spojrzała mu w oczy 
z pogardą i rzuciła słowa, które paliły jej już 


— Dlaczego pani tak natarczywie powtarza | gardło oddawna. 


to pytanie? — odezwał się Sebica, czując, że 
blednie. 

— Dlatego — zawołała namiętnie — ża nie- 
nawidzę tego człowieka! nienawidzę go! 

W oczach Sobicy zaświscił jakiś straszny 
blask i zniknął w tej samej chwili. 
drgnęły, ale ani słowo nie przeszło przez zaci- 
śnięte zęby. 


— Pan kłamie! 

Sobica zbladł straszliwie. 

— Kto? — wykrztasił. 

— Pan! po dwieście razy pan!! 

— Dlaczego? — miat jeszcze przytomność 


Usta ma | powiedzieć. 


— Dlatego, że pan masz fotografię naszą 
i obnosisz ją po Warszawie! w jaki sposób 


Kama cofnęła się, przerażona zmienionym | przyszedłeś pan do jej posiadaniu ? musiał z pa- 
wyrazem twarzy doktora. trach załopotał jej nem mówić o wszystkiem, musiał się chełpić, 


W serci. 


musiał ją panu darować!! Dlatego, powtarzam 


— Co mu jest? — powtarzała w myśli z go-| panu, że pan kłamie. 


rączkową zaciętością — co mu jest? dlaczego 
taki straszny? 


Sobica mienił się na twarzy. Nie mógł ani 
słowa wyrzec. Zaprotestował ręką. Wreszcie 


Nagle, jak błyskawica buchnęła ogniem uta- | krzyknął: 


jona myśl. 

Kocha mnie. 

Cotnęła się instynktownie. 

— Ten człowiek pod oknem kocha mnie — 
powtarzała w głębi duszy z uczuciem nagłej, 


dzikiej radości — dlatego unikał mnie, zeszedł|be żyły. W gardle hnezało mu rzężenie. 


mi z oeza, nie chciał prosić... 
— Doktorze, doktorze, — mówiły jej usta 


— Nie! 

Tev jednak krótki dźwięk uderzył w Kamę, 
jak rzucony ręką ciężki kamień. 

— Więc jak? — zapytała zmieszana. 

Podszedł do niej. Na czole wystąpiły mu gra- 
Oczy 
rozwarte szereko świeciły bielmem. 

— Ukradłem mn fotografię — powiedział 


machinalnie, kiedy zrobił krok ku niej. Nie mo-| chrapliwie. 


gła zdobyć się na żadne inne słowo. To nagłe 


Kama pobladła. Sobica topił w niej wzrok, 


nświsdomienie odebrało jej siły. Szukaia ocza-| w którym przewalała się długo powściągana 
mi oparcia. Usiadła na pobliskiej kanapie. Roz-| namiętność. Blask ten nie był jej obcym. — 
ważała, co ma począć w chwili, kiedy Sobica |Z przerażeniem czekała na to, co mogło na- 
wybuchnie. stąpić. 
Doktor jeszcze jeden krok zrobił ku niej,; Ale ogień znown zgasł w szarych oczach do- 
lecz opanował sią szalonym wysiłkiem woli i| ktora. 
zajął to samo miejsce we framnudze okna. ;— Teraz mogę iść, co? — rzekł brutalnie. 
— Aagast — rzekł zduszonym głosem —| Nie czekając na odpowiedź, zwrócii się ku 
nie wymienił mi żadnego nazwiska. Nie powie-| drzwiom bez słowa pożegnania. 
Kama była zdumiena. Groza wiała od tege! 


Mała, ale|cyi ustąpią, a w ich miejsce weszliby do gabi-| względu, że przywódcy Koła polskiego, 
głównie hr. Dzieduszycki, nie chcą wstąpić do 


człowieka, który odchodził teraz, nnosząc w du- 
szy wszystko. Przerażona radość ścisnęła jej 
gardło. Chciało jej się płakać. 


— Przecież tak być nie moża — wysza- 
piała. 

Sobica usłyszał te słowa. Odwrócił się blady 
wyczerpany. 

— Doktorze, — mówiła, drgającym ze wsre- 
szenia głosem — tak nie godzi się postępować 
ze mną. 

Milczaż. 


— Przecież nie obraziłam doktora ani je- 
dnem słowem. 

— Ale ja nie mam ani siowa więcej do po- 
wiedzenia. 

— Ani słowa? 

Szalone pragnienie wyrwania tajemnicy z ust 
doktora owładnęła ją całą. Takiego mężczyzny 
nie napotkała jeszcze w życin. Wszyscy mieli 
na ustach to siawo „kocham“, które zatraciło 
już dla niej wszelką wartość. A Sobica milczał, 
Wolał zdusić w sobie całą mękę, jak jednem 
słowem się zdradzić. 

— Doktorze, nie odchodź tak. 

—- Że mną się nie igra — szepnął blademi 
wargami — ze mną żźie jest igrać. 

— Jak Bóg na niebie — zawołała — ani 
mi to przez głowę nie przeszło. Więc po co 
być tak okrutnym dla siebie i dla mnie. 

— Mam jeden majątek na świecie — rzekł 
dobitnie — a tym jest duma. Nikomu nie dam 
jej poniżyć. Nikomu i nigdy... i dlatego nigdy 
o nie nikogo nie proszę... to wystarczy... na do- 
branoc. 

— Doktorze! 

Wyszedł, lekko pochyliwszy głowę, taki sam 
dziki i ponury, jak był. 

Kama załamała ręce na głowie. 

— A teraz co? a teraz co? — powtarzała 
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gabinetu, a ministerstwo, złożone tylko z Niem- 
ców i Czechów, byłoby niemożłiwem. 

„Die Zeit“ pisze również o szansach kom- 
promisu: Prawdopodobnie uda się dojść do 
kompromisu z Czechami i Niemcami, i uzyskać 
ich wstąpienie do gabinetu. — Co do 
Koła polskiego, to z wyjątkiem grupy 
posła Kozłowskiego, propozycye rządu uważają 
tam za nadające się do dyskusyi. Gdy- 
by zaś Polacy wręcz odmówili, to powstaje dla 
nich podwójne niebezpieczeństwo. Po pierwsze 
możliwość secesyi z Koła polskiego posłów de- 
mokratycznych, a po drugie utrata potężnego 
wpływa, jakim dotąd rozporządzali. Spodziewać 
się jednak należy, że Polacy, jako mądrzy po- 
litycy, nie doprowadzą ani do jednej, ani do 
drugiej ostateczności. 

Tymczasem Wszechniemcy prowadzić 


| 
przy rządowej fabryce patronów, dał się on we 
znaki szantażystom i złodziejom armii. Więc. 


poczęto knować przeciw tak niebezpiecznemu 
| 
syi. Rodzina dla braku środków do życia o: 


człowiekowi, szczuć przeciw niemu zwierzchność : 
i wreszcie zmuszono go — podać się do dymi- i 


w skróceniu od 
zniszczona. 
Odbndowanie zniszczonego San Francisco jest już 
rzeczą postanowieną. Podobno angielskie I niemieckie 
firmy budowlane mają otrzymać wielkie zamówie- 


nia, gdyż amerykańskie fabryki nie mogą obecnie 


„nobilis“, została doszczętnie ! 


truła się kwasem węglowym. Przekonawszy się, | podjąć się dostaw poniżej 8 miesięcy, otrzymały już 
że dwie młodsze jego córki już nie żyją, Rnt-| bowiem bardzo znaczne zamówienia. Okoliczność ta 
kowski złożył im ręce na krzyż, usiadł na swo* | spowodowała wysłanie do kongresu petycyi, ażeby 
jem łóżku i jeszcze patrzył na agonię starszej |cło od stali budowlanej i wogóle od matsryałów 


córki, póki sam nie skonał. 

— W (arskiem Siole odbywają się ciągle 
sesye ministrów i członków Rady państwa w 
sprawach pierwszorzędnej wagi. — Chodzi o 
przystosowanie praw zasadniczych — do nowo- 
narodzonej, Ściślej mówiąc, mającej się naro- 
dzić Dumy. "Teraz dopiero, gdy tak nie wiele 
już zostało czasu, „curatores ventris* — objęci 


chcą dalej obstrukcyę: i nowe przygotowują | gorączką tworzenia, spieszą z robotą prawoda- 
wnioski nagłe w sprawie węgierskiej. — Klub |wczą i kodyfikacyjną. Krążą nawet pogłoski, 
młodoczeski zamierza zgłosić wnioski © amne-|że istnieje zamiar odroczenia terminu zwołania 


styę dla skazanych za demonstracye z powodu 
powszechnego prawa głosowania. 


NOWE zakusy reakcji w Rosji. 


Wobec niepomyślnego dia rządu wynika do- 
tychczasowych wyborów, sfery reakcyjne w 
Petersburgu usiłują w ostatniej jeszcze chwili 
zabezpieczyć zasadę samodzierżawia. Petersbur- 
skie „Słowo“ donosi, że w Carskiem Siole od- 
było się drugie posiedzenie, poświęcone spe- 
cyalnemu uzupełnieniu zasadniczych 
praw cesarstwa rosyjskiego. Niewzruszalność 
podstaw państwa uznali za konieczną wszyscy 
członkowie rady. Wyrażono jednak obawę. że 
Dama zechce rozszerzyć swoje pełnomocnictwa. 
Jedynym sposobem, który może temu zapobisdz, 
jest — zdaniem ministra sprawiedliwości — 
włączenie do zasadniczych praw państwowych 
aktu o prawach Dumy i Rady państwa z za- 
strzeżeniem, że prawa zasadnicze nie mogą być 
w żadnym razie zmienione. Myśl tę gorąco po- 
parł br. Witte (!), minister Darnowo i in- 
ni stronnicy istniejącego sposobu 
rządzenia. Projekt przyjęto „bardzo przy- 
chylnie*, W dalszym toku obrad wyjaśniło się, 
że Duma i Rada państwa będą pozbawio- 
ne prawnie możności poruszania 
kwestyi rozszerzenia swoich atry- 
bucyj. 

W Berlinie otrzymano jnż wczoraj wiadomość, 
w jaki sposób rząd pragnie przeciwdziałać rze- 
komym „arcszczaniom* Dumy. Otóż do zasa- 
dniczych ustaw państwowych mają być włączo- 
ne następujące postanowienia: 

1) Rosyjskie państwo jest jednolite i 
niepodzielne; 2) W. Księstwo Finlandzkie 
przedstawia nierozdzielną część rosyjskiego pań- 
stwa; wewnętrzne sprawy Księstwa będą ure- 
gulowane przez osobne rozporządzenia; 3) ro- 
syjski język jest powszechny, mnsi 
być stosowany we wszystkich władzach i ad- 
ministracyach, jak również w armii i flocie. 

Ponieważ w tych postanowieniach niema mo- 
wy © Królestwie, widocznem jest, że kraj 
ten w myśl obecnego rządu rosyjskiego ma po- 
zostać nadal integralną częścią carata bez 
jakichkolwiek praw odrębnych. Da- 
lej — według informacyj prasy berlińskiej, 
na owych konferencyach powzięto następujące 
nchwały: 

Stosowanie języków miejscowych będzie 
przez osobne ustawy przepisane, Car jest 
samodzierżcą. Mianuje on prezydenta ga- 
binetn ministrów, głównych naczelników mini- 
sterstw i t. d. Co do praw i obowiązków pod- 
danych rosyjskich, uchwalono co następuje: 

Rosyjskim poddanym wolno odbywać zgro- 
madzenia, które jednak winny mieć zamiary 
pokojowe. Nie wolno zwoływać zgromadzeń o 
celach antirządowych. Rosyjscy poddani 
mają zupełną wolność religijną; przejście 
z jednego wyznania na inne uregulowane bę- 
dzie osobną ustawą. Zadna nowa ustawa 
nie będzie ważną bez zezwolenia Rady państwa 
i Dumy, oraz sankcyi cesarskiej. 

Postanowienia te — to nowy wielki krok na 
drodze reakcyi. 

W pewnej sprzeczności z temi rzekomenmi u- 
chwałami sfer decydujących zostają wywody, 
z jakiemi wystąpił świeżo organ Wittego „Russ- 
koje Gosudarstwo*. Pisze on miedzy innemi: 
„Rosyjscy samowładcy z domu Romanowów 
byli najliberalniejszymi władcami, by- 
najmniej nie rekcyonistami. W ich poglądach 
na rządzenie narodem nigdy nie było nic wspól- 
nego z ideami fałszywych monarchistów; twier- 
dzących, jakoby zachowanie nieogra- 
niczonej władzy obowiąznjącem by- 
ło dla monarchy rosyjskiego“. 

W dalszym ciągu pismo to oświadcza: „że 
troski o naród obecnie panującego monarchy 
wyrażają nie Grigmanty i Engelhardtowie, lecz 
manifest z dnia 17 pażdziernika“. 

Jedno z pism warszawskich wysnuwa z tego 
artykułu następujący wniosek: 

„Słowa te są charakterystyką teraźniejszego 
położenia i nastroju w sterach dworskich. W i- 
docznie zaszedł przełom w polityce 
wewnętrznej na korzyść dążeń kon- 
stytucyjnych*. 

Powyższe postanowienia sfer rządowych wy- 
kazają chyba aż nadto wymownie, że wniosek 
ten jest wręcz nienzasadniony. Nie ulega też 
wątpliwości, że Dumę czekają przejścia bardzo 
trudne i bardzo dla niej — niebezpieczne. 


Z prasy rosyjskiej, 
(Cicha ofiara biurokracyi. — Ważne zmiany. — Znamię 
czasn). 

Niedawno pisma zanotowały samobójstwo dy- 
misyonowanego pułkownika Rutkowskiego i jego 
trzech córek. — Ciekawe są powody samobój- 
stwa, ciekawsze jeszcze szczegóły z życia są- 
mobójcy, rzucające światło na stosunki, panu: 
jące w biurokracyi wojskowej. Po pułkownika 
Rutkowskim zostało wiele dzieł, a między in- 
nemi głośna broszura „O przyczynach psucia 
się kotłów na okrętach naszej floty“, która, u- 
kazawszy się podczas wojny japońskiej, wywo- 
łała ostry konflikt pomiędzy admirałem Daba- 
sowam a autorem. Rutkowski był wybitnym 
technikiem-artylerzystą i wynalazca, któregoby 
ceniono w każdem państwie, prócz Rosyi. Nie- 


Damy, krótkość bowiem czasu stanęła teraz na 
zawadzie binrokratycznym „Buchmanom*, zaję- 
tym dotąd pożyczką, aresztami i wyrokami 
śmierci. Idzie ni mniej, ni więcej, jak o zmia- 
nę statutów organicznych, oczywiście 
z zachowaniem jak najszerszych prerogatyw 
korony i biurokracyi — tak, iżby Dama, ro- 
dząc się, napotkała trudności nie do zwałcze- 
nia i — aby wszelkie jej usiłowania w kieran- 
kn opczycyjnym mogły być o każdej dobie kwa- 
lifikowane jako — zbrodnia stanu i zamach na 
istniejący porządek. 

Tymczasem wiadomo tylko, że prawo o Dumie 
nie będzie wcielone w prawa zasadnicze („o- 
snowryje zakony“) imperyum, że car zacho- 
wnje tytuł samowładcy i abdykuje z ty- 
tula „nieograniczony“. — Znamienne są te „u- 
przedzania wypadków“ — i obwarowywanie się 
na starych szańcach. 

— Uczniowie klas wstępnych, dziewięcio le- 
tnie wstępniaki — a żandarmerya! W Peters- 
burgu kilka malców, idąc do szkoły, spostrze- 
gło na rynku paczkę proklamacyj. Proklamacye 
pochodziły od jednego z komitetów rewolucyj- 
nych i wydane były „do żołnierzy*. Nie wiele 
myśląc, — chłopcy idą do pobliskich koszar i 
wręczają „adresatom* — przeznaczonó dla nich 
odezwy. Wnet przez telefon sprowadzają poli- 
cyę, żandarmeryę; poczyna się śłedztwo „lege 
artis“. Chłopców mocno poturbowano; jednemu 
nawet wydarto z głowy nieco włosów. — Przy- 


budowlanych zostały na przeciąg jednego roku znie- 
sione, 


Eror li ik aa. 


Kraków, 25 kwietnia. 


Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj przed poła- 
dniem odbyło się losowanie sędziów przysięgłych 
na nową (III) kadencyę rozpraw karnych w krajo- 
wym sądzie karnym w Krakowie. Losowaniu prze- 
wodniczył wiceprezydent sądn karnego dr Pogorzel- 
ski; obecnymi byli radcy sądu krajowego: pp. Ra- 
czyński i Tranafellner, zastępca prokuratoryi dr 
Solak oraz reprezentant Izby adwokackiej, dr Jad- 
kiewicz. Protokół prowadził oficyał sądu karnego 
p. Jedliezka, 

Sędziami przysięgłymi głównymi wylosowani zo- 
stali pp.: Adamski Stanisław, właściciel realarści, 
Bialik Józef, masarz, Bizański Władysław, urzęd- 
nik flii Banka krajowego, Batrymowicz Eogeniuaz, 
właściciel cnkierni „w Podgórzu, Batterteig Leon, 
właśc. reali. i rzeżnik w Podgórzu, dr Dalshes 
Adolf, prokurzysta Towarzystwa kredytowego, Dem- 
piński Jan, rachmistrz browaru J. Gótza, Dolański 
Henryk, właściciel dóbr Radłów, Dominita Salamon, 
kupiec w Wieliczce, dr Gaweł Jam, adwokat w Pod- 
górzu, Hałatkiewicz >abin, inżynier, Komorowski 
Wieńczysław, zakład doróżek, Krzykowski Juliusz, 
urzędnik Kuay oszczędności miasta Krakowa, dr 
Krzyształowicz Frauciszzek, lekarz, Litwiński Jan, 
właśc. drukarni w Wioliczce, dr Lustig Samnel, 
lekarz, dr Łukaszewicz Karol, lekara-deutysta, Mar- 
kus Karol, blacharz, Mayzel Marcin, urzędnik Ban- 
kn galicyjskiego, Michalik Józef, właśc. realności 
| masara w Podgórzu, Miszkiewiez Wiktor, urzędn, 
Banku gal., Pagaczewski Juliaan, właśc. realności, 
Prochowski Michał, rzeźnik, Pazorn Kazimierz, dro- 
guerya, Rappaport Teodor, handel towarów gaian- 
teryjnych, Rothweis Markus, właśc, realn, w Prąd- 
nikn Czerwonym, Rząca Tadeusz, urzędnik Towa- 


była na miejsce wypadku władza szkolna z tru-|rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, dr Siedlecki Mi- 


dem wyzwala pupiłów z rąk pachołków, którzy 
chcieli już zamknąć w więzienin politycznych 
przestępców — pierwszej klasy. 


Katastrofa w Ameryce. 


Wprawdzie z San Francisco nadchodzą jeszcze 
czasem niepokojące doniesienia bądź o nowych 
wstrząśnieniach, bądż o dalszych pożarach, ale nie 
są to prawdopodobnie groźne wypadki, inne bowiem 
włademości stwierdzają, że ludność odzyskuje ró- 
wnowagę umysłu i że akcys ratunkowa rozwija się 
prawidłowo. Jak wszystko w Stanach Zjednoczonych 
przybiera ogromne rozmiary i szybko dąży do celu, 
tak I akcya ratunkowa, rozporządzając ogromnym 
fanduszem i będąc wolną od wszelkiego szablonu, 
działa szybko i skutecznie. Zdrowotny stan miasta, 
jak zapewniają władze, jost pośród tak niekorzyst- 
nych waraaków atosunkowo zadowałnisjący, a nie- 
bezpieczeństwo epidemii miało już minąć. 

Opowiadania naocznych świadków teraz dopiero 
dostają stę w ogromnej iłości do dzienników. Mar- 
celina Sembrich-Kochańska, przebywająca 
obecnie w Salt-Laske-City (stolica stanu Utah, swa- 
na także Mormon-City, jako ognisko sekty mormo- 
nów), opowiedziała jednemu z dziennikarzy, w jaki 
sposób ocalała podczas katastrofy w San Franciaco. 
„Znajdowałam się w hotelu Sturrancis — opowia- 
dała p. Kochańska — i spałam, gdy nagie obudził 
mnie tynk, spadający z sufitu. Wyskoczyłam z łóż- 
ka, poprzewracałam w pośpiechu stoły i krzesła | 
wybiegłam na kurytarz boso i w bleliźnie. Jakiś 
obcy mężczysna dał mi swoją zarzntkę, w której 
pospieszyłam na ulicę, ażeby się dowiedzieć, co się 
dzieje. Następnie powróciłam do pokoju hotelowego, 
ubrałam się i wyszłam na Union-Square, gdzie już 
był Plancon w biełlźnie. Dippeł i inni koledzy u- 
ciekli do dra Dezis'a, który następnie zabrał nas 
wszystkich do sieble. Z obawy przed pożarem nie 
poszliśmy do pokojów, ślecz zasiedli na schodach, 
skąd nas rzeczywiście rychło pożar wypędził. Noc 
przerędziliśmy bezaennie nad brzegiem zbiernika 


wody. Uratowałam tylko to, co miałam na sobie, 
reszta spłonęła, przynosząc ml szkodę ma 40.000 
dolarów“. 


Podobnie opowiada Olimpia Fremstadt, którą ka- 
tastrofa równie zaskoczyła w łóżku. Gdy wybiegła 
na ulicę, ujrzała tłamy na pół nagich ludzi; gro- 
mady płaczących dzieci, które sznkały rodziców, 
tabory Chińczyków, którzy na oślep nciekali w po- 
płochu. Korespondentowi londyńskiego pisma „Daily 
Mail“ opowiadał jeden x naocznych świadków, Że 
katastrofę spowodował właściwie pożar, a nie tyle 
trzęsienie ziemi, „Byłem w hotełn „Palace* — mó- 
wił ów świadek — gdy nastąpiło wstrząśnienie i 
musiałem trzymać się łóżka, ażeby nie stracić ró- 
wnowagi i nie runąć na podłogę. Gdy się jako ta: 
ko okryłem, wybiegłem na ulicę, gdzie się rozgry- 
wały straszna sceny. Gmach hoteln nie wiele na- 
ówczas ucierpiał. Spadło na ulicę trochę ozdób gi- 
psowych, a na ścianach ujrzałem kilka pęknięć. Do- 
piero płomienie zniszczyły budynek. Uiica Market- 
atreet przemieniła się w gorejące piekło, I tam 
trzęsienie ziemi nie wyrządsiło zbyt wielkich szkód, 
które powstały dopiero skutklem ognia, Podobnie 
hotel St. Francis ostał się wobec trzęsienia ziemi, 
a dopiero przez ogleń uległ zniszczeniu Około go- 
dziny 10 w nocy płonęło już całe miasto. Żołnierze 
i studenci z Berkeley czuwali nad porządkiem i 
wszyscy, a zwłaszcza atudenci, pełnili x poświęce” 
niem swoją słażbę. Wojsko uchroniło niezaprzecze- 
mie miasto przed anarchią*. 

W mieście Oakland, po drugiej stronie cieśniny 
„Złota brama“, uaprzeciw St. Francisco, jaż w pierw- 
szym dniu około goda. 8 wieczorem wszystkie sklepy 
spożywcze | restauracye były zamknięte. Spożyto 
w nich wszystko. Miilonerzy przybywali do Oak- 
landu i prosili o posiłek w kuchniach ladowych, 
które urządzono na ulicach i w gmachach publi- 
cznych. Jakiś człowiek, wyglądający jak włóczęga, 
ciągnął za aobą żonę w bieliźnie. Był to znany 
kupiec z San Francisco, jeden z bogatszych ludzi 
w mieście. Spiewak Denis O'Sullivan, prze- 
bywający obecnie w Londynie, stracił cały majątek, 
składający się z kilkunastu domów w San Fran- 


stety, posiadał on jednę anachronistyczną wadę: |clsco wartości około 3 milionów koron. Dzielnica 


uczciwość i śmiałość. 


„Nob Hill“, obejmująca pałace, x których żaden nie 


Jako członek komisyi odbiorczej i rewizyjnej | kosztował poniżej 4 milionów dolarów, a tak zwana 


Antymolina Bracha 


ziółka, 
którymi 


Przeciw molo 


chał, profesor uniwersytetu Jagielleńskiege, Skar- 
biński Eogeniusx, urzędnik Tow. wzajemn. nbazp, 
Spytkowski Franciszek, rzeźnik, Srebrny Sina, fa- 
brykant octa w Półwsin Zwierzynieckiem, Wald 
Baruch, właśc. realn. i handlu wina w Poigórzu, 
Woźniakowski Antoni, właśc. realn. w Graegórz- 
kach, Wróbel Tomasz, właśc. realn., Zajączkowski 
Kazimierz, dr Ziarko Jan, lekarz, 

Jako przysięgi zastępcy wylosowani zostali: Du- 
żyk Józef, rzeźnik, Drozdowski Stanisław, właśc. 
realn. i murarz, Kroisler Maurycy, sprzedaż nafty 
i farb, Miller Bernard, szklarz i pokostnik, Przy- 
bylski Jan, urzędnik powiatowej Kasy oszczędności, 
Saława Józef, rzeźnik, Schener Mojżesz, handel me- 
bli, Starnowski Władysław, rzeźnik, dr Swiątek 
Wincenty, lekarzjw Podgórzu. 

Z teatru. Zapowiedziany repertoarem już od da- 
wna i przez koła literackie Krakowa x upragnio- 
niem oczekiwany żę mlezłomny* Kalderona, 
w przepysznym przskładzie J. Słowackiego, wcho- 
dzi na sceną naszą w sobotę 28 bm. Praypomina- 
æy, ża ten klejnot poszyl ukaże się w najgodniej: 
szej Bzacie, na jaką zdobyć salę może nasz teatr. 
Dekoracys wykonane w malarni p. Spitziara we- 
dług szczegółowych szkiców p. Karola Frycza, któ- 
zy niemniej zajął się stroną efektów świetlnych i 
przygotowaniem kostyumów de kolorytu dekoracył 
tak, aby cała wystawa stanowiła harmonijną całość 
artystyczną. Ilustracya muzyczna wskazana w te- 
kscie dzieła, jest utworem znanego muzyka p. H. 
Opleńskiego. Przecudny wiersz oryginału wymaga 
w naupełnieniu szczególniejszego pietyzmu i usllnej 
pracy, to też dyrekcya powiększyła znacznie ilość 
prób. aby artyści mogli godnie podołać zaszczytne- 
mn zadaniu. Niemal wszystkie siły personalu biorą 
udział w „Księcia nieałomnym*. Rolę tytnłową od- 
tworzy p. Tarasiewicz, Toniksoną będzie p. Solska, 
jej ojcem, królem Taugeru, p. Jednowski, Murłejem 
będzie p. Solski, Taradantem p. Sosnowski, królem 
Alfonsem p. Stanisławski, pp. Węgrzyn i Wiślań- 
ski odegrają role książąt Don Henryka i Don Jna- 
na. Reszta ról spoczywa w rękach pp. Łazarewi- 
czównej, Czechowskiej, Kośniarskiej, Janiczównej i 
pp. Popławskiego, Zawierskiego, Strycharskiego, 
epizod komiczny trefnisia Brytyana odegra p. Zel- 
werowicz. Mimo cen podwyższonych, z powo- 
dn znacznych kosztów, kasa zamawiań bilety na 
premierę w przeważnej części już rozaprzedała. 

Małoletni rabusle. Dzisiaj prsed sądem przy- 
sięgłych w Krakowia stanęło trzech wyrostków, Ii- 
czących niżej 20 lat życia, oskarżonych o zbrodnię 
kradzieży. Podsądnymi tymi byli: Franciszek Ko- 
koszka , Stanisław Kos 1 Józef Kociak, bezdomni 
włóczędzy krakowscy, a oskarżenie zarzucało im, 
że w ostatnich dniach marca b. r. popełnili kilka 
niesłychanie śmiałych kradzieży rabunkowych oraz 
włamań. I tak miądzy lanemi w dnia 16 marca 
b. r. trzej ci rzezimieszki włamali się do sklepu 
N. Kiansnerowej przy ulicy Dietlowskiej — skąd, 
zamkniętej kasy, skradli 50 koron, w dniu 18 mar- 
ea ograbili sklep Haleny Friedowej, zabrawszy 
x kasy przeszło 500 koron, a w dniu 20 marca, 
napadłszy w biały dziań na Wolnicy ałnżącą, Bry- 
gldę Kosińską, wyrwali jej przemocą z kieszeni 
pugilares z kwotą 16 koron. Niedługo jednak po 
swych śmiałych rabunkach wpadli w ręce policył, 
która odebrała im z łupów około 200 koron; re- 
sztę młodzi rabusie przetrwonili na hulanki. 

Dzisiejszej rozprawie przeciw tej hultajskiej 
trójce przewodniczył radca sądu krajowego p. Kull- 
kowski, oskarżał prokurator dr Chwalibogowski — 
bronili zaś obwinionych adwokaci: dr Czesnak, dr 
Dadlez i dr Deichea. — Po przeprowadzonej roz: 
prawie, na podstawie werdyktu przysięgłych, try- 
buna? skazał Stanisława Kosa na 4 lata, Franci- 
szta Kokoszkę na 3 lata, a Józefa Kociaka na 1 
rok ciężkiego więzienia. 

Rozprawa dzisiejsza była typową ilustracyą smo- 
tnych stosunków wielkiego miasta, gdzie coras wię: 
cej bezdomnych sieróż, anzlfabetów, wychowańców 
podwórza i ulicy, schodzi w braku opieki na bes- 
droża, a wstąpiwszy na drogę zbrodni, zaludnia 
wnętrza więzień. 

Wielka defraudaoya. Niejaki Karol Becher, ka- 
syer kopalni „Siersza*, liczący lat około 40, śre- 
dniego wzrostu, otyły, o twarzy bladej, zbiegł w 
niewiadomym kiernnku, sprzeniewiersywszy 26 000 
koron. Policya rozesłała za zbiegiem listy gończe. 

Z kroniki policyjnej notujemy aresztowanie nie- 


jakiego S. Roskosznikowa, który przed kilku mie- 
siącami uwiódłszy siostrzenicą swą Ruchlę Josko- 
wiez, usiłował ją namówić, by za paszportem, któ- 
rego on jej dostarczy, wyjechała z nim do Tarcyi, 
ta jednak nie chciała się na to zgodzić, a prze- 
straszona groźbumi jego, uciekła przed nim do Kra- 
kowa. I tu jednak podążył za nią Roskosznikow, 
namawiając ją, by z nim koniecznie wyjechała, 
wreszcie zabrał jej pugllares z pieniądami, a gdy 
na jego namowy przystać nie chciała, groził jej, 
że ją zastrzell. Roskosznikow, aresztowany na jej 
żądanie, oddany został sądowi krajowemu karnemu 
pod zarzutem zbrodni zgwałcenia I kradzieży. — 
W sprawie tej toczy się Śledztwo, czy Roskoszni- 
kow nie jest handlarzem żywego towaru. 

Z Podgórza. We czwartek 26 b.m. o goda. 51/, 
wieczorem odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej. 
Prócz całego szeregu spraw ndministracyjnych jest 
na porządku dziennym kooptowanie komisy! sani- 
tarnej; rozważana nadto będzie sprawa skryptn 
dłażnego na pożyczkę na budowę kościoła. 

Celem uzyskania łagodniejazego dojazdu postano- 
wil magistrat podgórski obniżyć ulicę Mickiewicza 
przy kościele 00. Rademptorystów przez skopanie 
I wywiezienie ziemi i szutra poza wał fortyfika- 
cyjny. Magistrat rozpisuje w tym celu pisemną li- 
cytacyę ofertową na 30 b.m. godz. 12 w południe 
i zaprasza przedsiębiorców do składania ofert. Pla- 
ny i obliczenia można przeglądać w budownictwie 
miejskiem w godzinach urzędowych. 

W ubiegłą niedzielę odbyła się w tutejszym „So- 
kole“ uroczystość „Świąconego* przy udziałe około 
60 osób. Podczas uczty prezes tutejszego „Sokoła“ 
dr Emilewicz, który w pięknych ułowach złożył ży- 
czenia, abyśmy doczekali, kiedy dzwon Zygmuntow- 
ski zabije na zmartwychwstanie Polski. Następnie 
przemawiał dr Bardel z Krakowa, który zaznacaył, 
że „Sokół* będzia pracował razem z ludem polskim 
nad odrodzeniem Ojczyzny; druh Fiala, który dzię- 
kowa? gminie sa opiekę nad „Sokołem* i burmistrz 
Maryewski, który zapewnił, że miasto zawsze po- 
pierać będzie szczytną ideę zokolą. Przy popadanee 
i śpiewie pieśni patryotycznych zebranie przecią- 
gnęło się późno w noc. 

Tarnów, 24 kwietnia. P, wiceburmistrz dr Gold- 
hammer rozlepił afisze, aby obwieścić miastu skład 
nowej Rady miejskiej. Między radcami miejskimi 
jest nazwisko p. Szatki, który prócz radzieckiego 
krzesła dzierżawi grunta miejskie. P., Szatkę po- 
stawiła partya magistracka wybrać asesorem, a po- 
nieważ dzierżawca gruntów miejskich nie może być 
ani asesorem, ani nawet radcą miejskim, przeto p. 
wiceburmistrz zwołuje na dzień 25 b. m. starą 
Radę, aby kontrakt dzierżawy z p. Szatką zmienić 
w ten sposób, aby p. Szatko nadal dzierżawił miej- 
skie grunta i jako radca miejski mógł zostać ase- 
sorem. Tarnowianie zatem będą śŚwiadkami tego 
ciekawego zjawiska autonomicznego, że obok pełnej 
Rady miejskiej już ogłoszonej, będzie fankcyono- 
wała stara Rada, oczywiście ad usnm Delphini. 

Sejmik relacyjny ks. Pastora. Z Jasła piszą 
nam: W niedzłelę 22 bm. w sali Kasy oszczędno- 
ści w Jaśle zdawał sprawę przed imiennie zapro- 
Bzonem andytoryum zə swej działalności parlamen- 
tarnej ks. poseł Pastor. Wstrzymanie się od głoso- 
wania nad wnioskiem o wyodrębnienie Galicył mo- 
tywował tem, że kraj do takiej zmiany konstysncył 
nie jest przygotowany, względnie, że nie ma pew" 
ności, czyby z takiej zmiany odniósł korzyść. — 
W uprawie tej interpelował także dr Baranowski. 
Naczelnik stavyl kelejowej p. Wodsiczko pytał o 
widoki, dotyczące upaństwowienia kolei północnej, 
na co oświadczył ks. Pastor, że bez wszelkiej wąt- 
pliwości zakupno tej kolei i przejście jej w zarząd 
państwa nastąpi ustawowo najdalej 1 lipca b. r. 
W końcu uchwalono posłowi votam zanfania. 


ze świata. 


Uprowadzenie więżniów. Niesłychanie śmiałego 
uprowadzenia więźniów x warszawskiego więzienia 
śledczego na Pawiaku dokonano oRegdajszej nocy. 
Zajście to „Karyer warszawski“ opisuje w nastę- 
pujący sposób: 

W wiąsieniu śledczem, „Pawiakiem* zwanem, od 
pewnego czasu znajdowało się dziesięciu aresatan- 
tów, oskarżonych o należenie do organizacyi bojo- 
wej rewolucyjnej. Dyrekcya więzienia kilkakrotnie 
czyniła starania o zabranie tych więźniów do cyta- 
deli. Wczoraj nad wieczorem zatelefonowano do dy- 
rektora więzienia. Na pytanie, kto mówi, odpowie- 
dziano: „Warszawski oberpolicmajster* — potem 
nastąpiło wyliczenie owych dziesięciu nazwisk prze- 
stęprów politycznych z organłizacyi bojowej, x uprze- 
dzeniem, że w ciąga nocy mają być oni z więzienia 
przewiezieni w karecie więziennej. Rozporządzenie 
takie, często powtarzsjące się, nie zdziwiło wcale 
zarządu więziennego. Jakoż w nocy około godziny 
1l-szej przed gmach więzienny zajechała dorożka, 
z której wysiadł oficer żandarmeryi, a je- 
dnocześnie do bramy więzienia podeszło sześciu po- 
licyantów, Oficer udał się do dyżurującego urzędni- 
ka i doręczył mu zapleczętowaną kopertę x wyka- 
zami. Koperta była dażego formatu, z pieczęcią 
lakową warszawskiego oberpolicmajstra, adresem 
i znakami, nżywanemi w formularsu urzędowym. 
Urzędnik otworzył kopertą I wyjął z niej na blan- 
kiecie kancelaryi obarpolicmajstra wypisane na ma- 
szynie poleceale, wystosowane z rozporządzenia 
tymoznsowego generał-gubernatora wojennego m. 
Warszawy, o wydanie dziesięciu owych przestęp- 
ców politycznych. 

Treść papieru mio ałegała żadnej wątpliwości, 
podpis był bowiem pułkownika Majera, pod nim 
pieczęć tnszowa i niżej podpis naczelnika kanceja- 
ryi podpułkownika Swinarskiego. Oficer siadł w kan- 
celaryl i czekał na wydania mu więźniów, poli- 
syanoł tymczasem oczekiwali ozęściowo na podwó- 
rzu. Zachowanie się przybyłych było zupełnie 
swobodne i pewne siebie. Urzędnik dyżurny 
kazał założyć karetę więzienną, o czem zresztą 
uprzedzono zarząd więzienny telefonem, i polecił 
obudzić więźniów i zabrać im swoje rzeczy. W kwa- 
drans było wszystko gotowe. Więźniowie wsiedli do 
karety, oficer pokwitował z odbioru więźniów, za- 
czekał, aż kareta wyjedale za bramę, policyanci 
siedi na koźle, z tyłu karety i w środku, poczom 
zatrzasnęły się wrota więzienne. 

Na ulicy oficer poszedł w swoją stronę, a poli- 
gyant, siedzący na koźle, kazał woźnicy skręcić na 
prawo. Na uwagę, uczynicną przez woźnicę, że cy- 
tadela znajdnje się w innej stronie, polłcyant od- 
rgekł, Że „trzeba zajechać do pobliskiego cyrkułu, 
gdzie czekają konni żandarmi, którzy towarzyszyć 
będą karecis w dalszej drodze“. 

Ledwo woźnica odjechał poza mury więzienne, 
gdy jeden z rzekomych połicyantów, siedzący obok 
niego, zarzucił ma chustkę na szyję 
i śeisnął gardło I usta. Chustka była nasy- 
cona chloroformem. W kilka chwil woźnica 
utracił przytomność, a kareta popędziła 
ku krańcom miasta. 


Wjechano w okolicy ulicy Okopowej w gąszcz 
drzew, wyrzucono w krzaki uśpionego chloroformem 
woźnicę i — skończyła się maskarada. 

Rzekomi policyanci zrznciłi z siebie mundnry po- 
Hcyjns, to jest płaszcze, czapki, szable | futerały 
od rewolwerów ze sznurkami. poczem wraz z wię: 
źniami wazysoy się rozprószyli. 

Zrana w Badzie spostrzężopo karetę, konie nuwią- 
zane do drzewa i ciężko chorego woźnicę. Dano 
znać do policyi i dopiero wtedy wykryło się, jak 
zręcznie cały plan uprowadzenia więźniów został 
wykonany. 

Z rozporządzenia  prokaratora, prowadzącego 
śledztwo na miejscu, nazwisk owych uprowadsonych 
więźniów politycznych dyrekcya więzienia wydać 
nie mogła. 

Z Warszawy. 

— Wesoraj, jako w przededniu wyborów, odbyło 
się w kościele św. Krzyża nabożeństwo na inten- 
oyę pomyślnego przebiegu wyborów. Spiewała „Lu- 
tnia“, a kośció? był przepełniony. Po Bkończonem 
nabożeństwie odśpiewano „Boże coń Polskę“. 

— Dzłś od ramaew mieście ruch gorączkowy. 
W wielu fabrykach i handlach zwolniono pracow- 
ników celem umożliwienia wzięcia udziału w wy- 
borach. W ostatnich dniach kończącej się a"cyl 
przedwyborczej zabrali głos w sprawach politycznych 
dwaj snakomici pisarze Henryk Sienkiewicz i 
Bolesław Prus. Henryk Sienkiewicz, na zebraniu 
przedwyborczem okręgn 9, wypowiedział mowę, w 
której ujął treść naszych żądań narodowych, przy- 
pomniał błędy przeszłości naszej I wakazał, jak wy- 
walczanie praw naszych narodowych w Dumie od- 
bywać się może jedynie przy utrzymaniu beos- 
względnej solidarności „Koła Polskiego*. 

Bolesław Prus wypowiedział swe wyznanie poli- 
tyczne w „liście otwartym do współobywateli*, — 
Ocenia on i wytyka chaotyczność walki przedwy- 
borczej, zalecając wybranie komitetn obywatelskie: 
go centralnego, któryby «x różnorodnych list wy- 
borczych ułożył jednę współną dla wszystkich stron- 
nictw narodowych, 

—— Gromada bandytów, uzbrojonych w rewolwe- 
ry, dokonała wczoraj zuchwałego napadu na kasę 
Towarzystwa wzaj. kredytu przy ulicy Królewskiej. 
Zgromadziwszy się na schodach. wyczekiwali ban- 
dyci chwili, w której otwarto drzwi jakiemnś inte- 
resantowi i wtedy przemocą wtargnęłl do środka. 
Tu wyjąwszy rewolwery, rabusie obatawili wszyst- 
kie wyjścia i rozsypali się po wszystkich pokojach; 
dwóch wiargnęło do gabinetu dyrektora, dwóch do 
ogólnej sali biurowej, trzech zaś do kasy, w której 
siedział p. Fr. Wiśniewski. 

Urzędników biura ostrzeżono, żeby pod groźbą 
śmierci nie ruszali się z miejsc. Rabusie rzaciwszy 
ałę z rewolwerami na kasę, żabrali z niej coa- 
łą zawartość gotówką i acieklł. Część 
wpadła do ogrodu Saskiego, pozostali obok gmachu 
gztrk pięknych skręcili w ulicę Mazowiecką, a na- 
stępnie Erywańską. Rubusie, jak obliczono, zagar- 
nęli 5200 rubli. Któryś = uciekających w panice 
przechodniów zaalarmował policyę, która, Inbo nie 
pospieszyła na pomoc, czatowała na rabnsiów na 
rogach ulic. Dzięki temn na rogu Mazowieckiej i 
Erywańskiej schwytano jednego z napastników, ale 
nie przy aim nie znaleziono. Schwytany raezimie- 
szek w cyrknie podał się za Juliana Płosklsgo, sy- 
na stróża x cmentarza wó!skiego. 

Pogrzeb profesora Curie odbył się w Paryżu 
bardzo skromnie, w myśl życzenia, które zmarły w 
rozmowach kilkakrotnie wyrażał. Przybyli na ten 
smutny obrrąd czobiśc! prayjaciałe zmariaogo, grono 
profesorów z dziekanem Appelem na czele. minister 
oświaty Briand i uczniowie nieodżałowanego profo- 
Bora. Na cmentarzu uczestnicy pochodu pogrzebo- 
wego uściskiem ręki wyrażali wdowie swoje współ- 
czacie, a tylko minister Briand w kilku słowach 
serdecznych dał wyraa powszechnemu żŻalowi z po- 
wodu straty, którą poniosła nauka. 

Na radzie ministrów uchwalono, ażeby Briand 
na posiedzeniu Izby deputowanych po jej zgroma- 
dzeniu się przedłożył do uchwały sprawę emerytu- 
ry dla wdowy i dzieci po zmarłym. Wieczorne wy- 
danie wiedeńskiej „Zeit“ donosi, że pani Carle ma 
otrzymać katedrę fizyki ogółnej na uniwersytecie 
paryskim. 

Dynamit na torze kolejowym. W pobliżu ta- 
nelu pod Nenu Erbersdorf na linii kolei państwowej 
między Ołomuńcem a Opawą znaleziono między ssy- 
nami skrzynkę blaszaną , zawierającą 100 nabojów 
dynamitowych. Sądzą, Że podłożono je, ażeby wy- 
konać samach na pociąg. Wybuch byłby wywołał 
tem większą katastrofę, że w miejsca tem nasyp 
kolejowy idzie brzegiem stromego zbocza górskiego 
na wysokości 100 metrów i pociąg musiałby runąć 
w przepaść. 

Zamach na Loubeta, o którym wczoraj doniósł 
telegram, przedstawia w następujący sposób prasa 
paryska. Były prezydent republiki bawi obecnie w 
posładiości swojej w Montelimar. Przechodząc koło 
domu Loubeta, inspektor skarbowy Jossand spo- 
strzegł na gzymaie okna jakiś dymiący przedmiot, 
Zbliżywszy się do okna, spostrzegł bombę z płoną- 
cym |lontem. Wezwany policyant, urwawszy lont, 
zabrał bombę i oddał ją w urxędsie policyjnym, 
gdzie rzeczoznawca zbadał jej zawartość. Okazało 
się, że bomba mogła spowodować poważne niebez- 
pieczeństwo. 

Sąd doraźny. W Tyflisie znaleziono na ulicy 
okropnie poranionego człowieka, który zdążył jedy- 
nie powiedzieć że nazywa się Aleksy I umarł. Na 
ciele jego naliczono 36 ran. Był to kat, który wy- 
kona? wyroc na przestępcy politycznym Glaszwilim, 
oskarżonym o zamach na generała Griaznowa. 

Snieg w Alpach. Z Salcburga denoszą: Dzisiej- 
szej nocy nagle się oziębiło i zaczął padać silny 
śnieg, który dotąd pada. 


Ze stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych 
I wydz. w Krakowie. W sobotę 28 b. m. odbędsie 
się w lokalu Towarzystwa (Rynek 17, II p.) zgro: 
madzenie nanczycielstwa krakowskiego. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawa założenia „Ogniska“ krajo- 
wego Związkn naucz.; 2. Stosunek krak. Tow. naucz. 
do przyszłego „Ogniska*; 3. Sprawa wysokości 
wkładek do „Ogniska*; 4. Sprawa lokalu. 6. Do- 
legliwości i potrzeby nanczycielstwa; 6. Sprawa 
wyboru delegatki naucz. do c. k. Rady szk. okręg.; 
7. Wnioski. Początek o godz. 6. Prezes: Stanisław 
Nowak. Sekretara: Kazimierz Gołąb. 

Z krak. Koła filozoficznego. Posiedzenie odbę- 
dzie się w piątek 27 kwietnia o godz. 6 wieczór 
w Collegium novam, Na porządkn dzienaym odczyt 
prof. Stefana Brablsca p. t. „Pojęcie Boga u Pla- 
tona“. 

2 Czytelni dla koblet. Sekoya pedagogiczna To- 
warzystwa Czytelni dla kobiet odbędzie posiedzenie 
jutro o godzinie 6 po poładniu w lokalu przy uli- 
cy áw. Jana L. 2. 

Z Koła mieszczańskiego. „Swięcone* dla człon- 


posypując futra, suknie, meble, szafy, dywany, czapki, zarękawki, itp. unika się szkodników moli, które dotychczas lekce- 
ważyły wszelkie inne środki. Antymolina o silnym zapachu jednakże przyjemnym nawet, dla osób najbardziej wrażliwych 
i zdenerwowanych, działa uspakajająco, przeto polecana bywa do zasypywania tak szaf jak i kufrów stojących w pokojach. 


Do nabycia wyłącznie w Składzie aptecznym „Sanitas“, Kraków, Długa L. 16 i w handlu pp. Szarskiego i Syna. 


Ozwariek 26 Kwietnia 1696 


ków Koła mieusczańskiego odbędzie się w dniu 29 
b. m, t. j. w niedzielę o godzinie 11 przed puła- 
dniem w sali cechu rzeźników I masarzy na „Ko- 
tłowem*. Wydział Koła członków swoich na obchód 
święconego Zaprasza. 


Odznaczenie. „Wiener Zig“ donosi: Cesarz nadał ad- 
wokatowi drowi Adamowi Horwathowi we Lwowie or- 
der żelaznej korony 


Rada nadzorcza Banku krajowego nadała sokretarzowi 
dowi Jalianowi Rużyckiemu prokarę 


EBE. Gabryelaxa (Kraków) 
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, karmonie i piamele —- krajowe i zagra: 
niczne — nowe i przegrane — xa gotówkę i 
spłaty — bez xalieski. 
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Dział ekonomiczny. 


>< Wystawy ruchome, połączone z wiecami 
przemysłowemi, odbędą mię staraniem Ligi pomocy 
przemysłowej w Chyrowie 38 b. m, w Przemyślu 
w dniach 29 1 30 b. m. i 1 maja b. r. Wiec 
w Przemyślu odbędzie się 29 b. m. 


Z miejskiej centralne] targewicy na bydie w Krakowie. 
Kraków, 24/4 1906 r. Na dzisiejszy targ spędzono: a) 
bydła rogatego roałogo 26 astuk, b) jałownika 4 sztuk, 
c) cleląt 349 sztuk, d) owleè i kóx — istżuk, e) niero 
gaclany 168 sutnk, Razem 447 sztuk. 

Woły « paszy płacono po — do — kor, woły opa- 
zowe po 74 do 80 kor, krowy po 64 do 70 kor. bu- 
kaje po — do — kor., cielęta po 72 do 90 kor. za je- 
den oetnar metryczny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
82 do BU kor., nierogaciznę tucsną po 104 do 106 kor. 
aa jeden cetnar metr. żywej wagi, nierogaciznę tnosną 
po 14. do 146 kor. za jeden oetnar metr. rzeźnej wagi. 

„Sprzedane dla miejscowej konsumoył bydła rogatego, 
oieląż | nierogacisny 447 sztuk, na oksport i za roga- 
tki gmin »ąniednicli bydła rogatego — sztuk, nie 
m a — sztuk, pozostało do drugiego targa — 


Ceny powyższe obliczono bes opłaty akoyzowej. 

Z targów zbożewyck, Kraków, 24 kwietnia. Płacono za 
100 kig. netto: Pazenica biała od 17:49 do 18'—. Pese 
nica czerwona | żółta od 17:40 do 17:90. Pzzenioa wę: 
merska od —'— do ——. Zyto krajowe od 1990 do 
1890. Zyto węgierskie od —'— do —--. Jęczmień na 
krupy od 1440 do 14:80. Jęczmień browarny od 15: — 
do 16—, Jęczmień na paszę od 1860 do 14—. Owies 
5 opiatą akcyzową od 15:80 do 16'70. Proso >d 14'20 do 
16:—, Tatarka od 14— do 1480, Kukurydza od 13:60 
de 1«'20. Groch od 1850 do 25:50. Fasola od 26:50 do 
46 —, Wyka od 17'— do 1860. Rzepak zimowy od 24— 
do 94650. Koniozyna nasianna czerwona od 80— do 
130:—, Koniczyna nazienna biała —— do ——, Ty- 
motka od 88 — do 44'—, Ksparsetta od —— do ——. 
Bovzewioa od 60— do 80*—. Słoma od 4*— do 560 
Biano od 4'20 de 5:60. Koniczyna pastewna od 6— do 
160. Ziemniaki od 440 do 2-60. Jagły od 28— do 
9% —, Jaja za kopę od 8'— do 8'10. Masła za 1 klg. od 
240 do 9:60, Biasła za garniec od 8'50 do 925. Spirytus 
na 35/, Tralesa za hoktolit od —'— do 800—, Oko- 
Wiia na 75%, Tralesa od —— do 160—. 

Budepeszt, 25 kwietnia, Pszenica na październik 1648 
do 16:50, pszenica na kwiecień 1906 1686 do 1648; 
iyto na październik 16:56 do 1658, żyto na kwiecień 
1406 1862 do 18'64; owies na październik 1854 do 
1816; owies na kwiacień 1906 16-94 do 16-06; kukary- 
Ósa na sierpień 19692 do 1264, kukurydza na wrzesień 
1888 do 1840; kukurydza na maj 1908 18-69 do 1864: 
raSpak na sierpień 2780 do 28'— . 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie spo- 
kojne; pochmurno. 


e a e 
Ostatnie wiadomości. 
— Na tle zbliżających się wyborów 
Ło francuskiej izby dspatcwanych 
ztrejk w zagłębin węglowem w Lena nabiera o tyle 
większej wagi, że stronnictwa reakcyjne straszą 
obecnie warstwy posiadające powszechnym strejklem 
I rewolucyą socyalną. Jak się skończy strejk w Lens 
i okolicy, oczywiście trudno przewidzieć, ale osta- 
tnie telegramy donoszą, Że położenie polepszyło się. 
Wczorajsze przedpołudnie minęło spokojnie, chociaż 
przedsięwzięto kilka rewizyj i uwięziono kilku strej- 
kujących, W Denain powróciło do pracy 1.500 ro- 
botników hutniczych i 500 z fabryki szyn. Z po- 
wodu interwencyi ministra Barthou Towarzystwa 
górnicze zbadały ponownie Żądania strejkujących i 
oświadczyły, że obowiązują się utraymać w mocy 

obecne płace do rokn 1908. 

Że wieści o rzekomych rozruchach, a nawet o 
rewoincyi, rozsiewane przez prasę reakcyjną, nie 
pozostały bez skutku, świadczy dzisiejszy telegram, 
donoszący że w Paryżu pośród pewnej części ludno- 
ści panujejwielkie zaniepokojenie x powodu święta 
robotniczego w dniu 1 maja, Wiele rodzin obawia- 
jąc się powszechnego strejku, zaopatruje się już 
naprzód w Żywność, opał i t. d., a wielu nawet 
wyjeżdża, Pisma naocyonalistycsne donoszą, że pre- 
fekt policyi dał kupcom radę, aby dnia 1 maja 
pozamykali sklepy, a stróżom domów polecił zamy- 
kanie braw. Mimo, że wiadomości te zostały urzę- 
downie zdementowane — prefekt policyi poczynił 
wszelkie zarządzenia, celem ntrzymania spokoju 
w młleście. Spodxziewają się także, że demonstracye 
uliczne, o ile wogóle będą miały miejsce, nie do- 
prowadzą do bójek, ani rabunków. — Kierownicy 
ogólnego związkn robotniczego , którzy agitują za 
strejkiem generalnym, wnieśli wczoraj do ministra 
Qlómoncean zażalenie, że na każdym kroku pilnuje 
ich policya. 

Z powodu strejku zecerów i pracowników jubi- 
lerskich patrole gwardyi republikańskiej zostały po- 
wołane znowu do życia, ażeby cznwać nad drukar- 
miami | skiepami jnbilezów. 

Również w Rzymie wybory do francuskiej Izby 
deputowanych «spowodowały znane postanowienie 
papieża, odnoszące się do kandydatów duchownych. 
Mianowicie postanowienie to, wymagające, ażeby 
dnchowni bes zezwolenia swych biskupów nie ubie- 
Fall gię o mandaty, przypisują nieaadowoleniu ze 
stanowiska, które dotąd zajmowali księża, zasiada- 
JACY w Tsbie deputowanych. Jednemu s nich, ks. 
Lemire, arcybiskup x Cambrai zabronił już pono- 
wnego kandydowania. 

— Sprawa trójpruymierza, zachwiane- 
go, jak wiadomo, popłeraniem interesów tranouskich 
przez Włochy ga konferencyl w Algeciras, była 
wczoraj Przedmiotem dyskusyi w senacie wło- 
skim. Senator Temartino zgłosił w tej sprawie 
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Kronika lwowska. 
Lwów, 25 kwietnia. 


Rezygnacya z posady. Dyrektor rzeźni miej- 
sklej, p. Aleksander Gottlieb, wniósł rezygnacyę z 
tego urzędu, prosząc o nadanie mu posady wetery- 
narza miejskiego przy fisykacie. Do wniesienia tej 
rezygnacyi zmusiły podobno p. Gottlieba rozliczne 
intrygi i szykany. 

Morderstwo. W poniedziałek rano w Borkach 
Dominikańskich pod Lwowem parobek Michał Chy- 
mar zamordował Annę Kloszównę, słażącą u Her- 
mana, właściciela młyna. Po morderstwie Chymar 
zrabował książeczkę Kasy oszcządności na 600 ko- 
ron i gotówkę 444 koron. Mordercę aresztowano i 
odstawiono do Lwowa; pieniądze znaleziono. 


Przed zwołaniem Duny. 


Prawybory w Łodzi skończyły się zwycię- 
stwem kompromisowych polsko-niemieckich kan- 
dydatów na wyborców, postawionych przeciwko 
wyborcom żydowskim. 

O nowem zwycięstwie „kadetów“ donoszą 
dziś z Rostowa nad Donem. Przy prawybo- 
rach do Damy wybrano tam „23 październi- 
kowców* a 31 „kadetów*. 

Wybrani w Petersburgu przez uniwersytety 
i akademię umiejętności członkowie Rady 
państwa w liczbie 5, należą również do ka- 
detów. Dziś się odbędzie wybór szóstego człon- 
ka Rady z łona tych czynników. 

Zdaje się, że rząd rzeczywiście niema zamia- 
ru uwolnić z więzienia tych więźniów politycz- 
nych, którzy wybrani zostali wyborcami do Du- 
my. Minister Durnowo wysłał bowiem do ge- 
nerał - gubernatora Skałłona następującą de- 
peszę: 

„Książę Woroniecki i niektóre inne osoby 
zwróciły się do mnie z prośbą o uwolnienie 
Ciechomskiego, wybranego na delegata wybor- 
czego Dumy państwowej na zjazd posiadaczy 
większej własności w Sochaczewie, a znajdują- 
cego się w więzieniu z rozporządzenia waszej 
ekscelencyi. Oddając prośbę tę do pańskiego 
nwzględnienia, oświadczam, że w podobnych 
przypadkach wybór na delegata nie był 
uznawany za powód do uwolnienia 
uwięzionych“. 

O losie Gapona niewiadomo jeszcze nic 
pewnego. Podczas gdy do pism angielskich do- 
niesieno, że został powieszony, dziś nadchodzi 
wiadomość, że znajduje się on obecnie w je- 
dnym z klasztorów na pokucie, zadanej mu zgo- 
dnie z prawami kanonicznemi. Żona jego podo- 
bno zwracała się do metropolity Antoniusza 
z prośbą o złagodzenie jego losu. 

W Moskwie z powodu powrotu zupełnego 
spokoju na tamtejszym uniwersytecie, zostaną 
na nowo podjęte wykłady. W szkole 
inżynierskiej nauka już rozpoczęta. 
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Do Rady państwa. 


Petersburg. Wybrano na członków Rady pań- 
stwa w Żytomierzu hr. Olizara, w gubernii 
zaś włudzimierskiej inżyniera- technologa J a siu- 
nińskiego, październikowca. 


B.o m b a. 


Blałystok. Wczoraj wieczorem rzucono do pe- 
wnego sklepu w oentrum miasta bombę. — 
Sprawca zbiegł. 


Sprawa amnestyi. 

Petersburg. „Riecz* donosi, że na ostatniem 
posiedzeniu ministrów zdecydowano się opraco- 
wać projskt ukazn o amnestyi i wydelego- 
wano komisyę do opracowania tego aktu. Na 
radzie oświadczono się za szerokiem zasto- 
sowaniem amnestyi, a w każdym razie 
podiegną jej wszystkie przestępstwa pra- 
80W 6. 


Poiicmajster przed sądem. 
Petersburg. Kijowski policmajster, Cichocki, 
oddany będzie pod sąd za pogromy pa 
ździernikowe. Grozi mu zesłanie na Sy- 
beryę. 


Przeciw strejkom roinym. 


Petersburg. Rada państwa przyjęła świeżo 
opracowany projekt prawny, karzący więzie- 
niem od 3 do 6 miesięcy za udział w 
strejkach rolnych. 


Zabójstwo żandarma. 


Petersburg. Jak donosi „Wiek XX“, w Wo- 
roneżu na dworcu kolei żandarm wymagał od 
jednej z pasażerek wejścia do osobnego pokojn 
dla poddania się rewizyi osobistej, W czasie 
tej ostatniej obraził on rewidowaną kobietę, 
która, wyrwawszy mu z pochwy jego własny 
rewolwer, wystrzeliła mn prosto w u- 
Sta, raniąc go śmiertelnie. 


Masowe aresztowanie włościan. 


Petersburg. „Strana* donosi: Departament 
policyi otrzymał zawiadomienie, że w ostatnich 
czasach do więzienia butyrskiego w Moskwie 
dostawiono około 350 włościan, nale- 
żących do związku włościańskiego. W zeszłym 
tygodniu z tegoż więzienia wysłano do cięż- 
kich robót 26 włościan. 


Zamach. 


Tyflls. (Pet. Ag. tel). Na książąt Amilato- 
varego i Maczabelego rzucono dziś na 
uiicy bombę. Obaj zostali zranieni. Sprawcy 
nszli. Sądzą, że był to akt zemsty. 


W jaki sposób uzyskano pożyczkę. 
Petersburg. Angielska „Tribuna* donosi, że 


interpelacyę, 8 uzasadniając ją, aaznaczył, że Wło- | rząd rosyjski, starając się zawrzeć nową poży- 
chy w nicaem nie narnszyły swoich zobowiązań czkę, wydał na przekupienie prasy 


wobec trójpraymierza, gdyż zawarły s Francyą tyl- 
ko podobną umowę, jaką czasu swego aawarły Au- 
stro-Węgry z Rosyą. W odpowiedzi na tę interpe- 


lacyę minister spraw zagranicznych Gulcciardini | *% 


Oświadczył, że Włochy pozostaną wierne trój- 
Przymierzu, lecz równocześnie utrzy- 
mywać będą tradycyjne ścisłe stosun- 
ki x Anglią i sordoczną przyjaźń s 
Francyą. Stosunki Włoch z Austryą są bardzo 
serdeczne, a dowodem tego wzajemne zautanie mię- 
dzy Rzymem i Wiedniem. Okoliczność — mówił 
minister — że pragniemy nawiązać dobre stosunki 
z pownemi mocarstwami, nie oznacza pogorszenia 
się tych stosunków z innemi państwami. 


francuskiej około siedmiu milionów 
franków. 


Z Rady państwa. 
Wczorająse posiedzenie Isby poselskiej 
Rady państwa skończyło się rychło ze względu na 


dla nietykalności poselskiej na porządku dziennym 
następnego posiedzenia, poczem posiedzenie zamknię- 
to i następne naznaczono na piątek. 

Bezpośrednio po posiedzeniu Izby rozpoczęło się 
posiedzenie komisyi dla reformy wybor- 
czej. 

Jako pierwszy przemawiał Wszechniemiec poseł 
Stein. Żądał on ponownie, ażeby tylko część po- 
słów wychodziła z powszechnych wyborów, resztę 
zaś wybierały związki zawodewe. Projekt 
obecny uważa mowca za nie do przyjęcia, ponieważ 
wytwarza większość słowiańską, a wkońcn zgłosił 
wniosek o przejście do porządku dsien- 
nego mad przedłożeniem rządowem. Na wypadek, 
gdyby wniosek ten odrzucono, poseł Stein zapowie- 
dział cały szereg wniosków o wyraźnym charakte- 
rze obstrukcyjny m. 

Poseł Tollinger żalił się na upośledzenie 
krajów alpejskich i ludności wiejskiej wobec miej- 
skiej, a wkońcu żądał zaprowadzenia systemu plu- 
ralaego. 

Poseł Hruby wykazywał, że Siąsk otrzymał 
zamałą liczbę mandatów, mimo to uważa on przed- 


jłożemie za możliwe do przyjęcia, jako podstawę 


do kompromisu. 


Następnym i ostatnim mowcą był poseł dr Byk. 
Zwrócił on uwagę na niesprawiedliwe traktowanie 
Galicyi w erze przedkonstytucyjnej i w pierwszych 
czasach po nadaniu Austryi konstytucyi, podniósł, 
że i potem pod wielu względami kraj ten trakto- 
wano po macoszemu, poczem wskazzł na starą kul- 
tnrę narodu polskiego i na zasługi Koła polskiego 
wobec monarchii. „Nie jest godnem tego państwa — 
mówił poseł dr Byk dalej — gdy drugiej narodo- 
wości krajn przyrzeka się znaczne pomnożenie man- 
datów — choć temu narodowi tego życzymy — 
równocześnie jednak człemu krajowi odciągz się 
40 mandatów. Przy odpowiedniej ilości ogólnej 
mandatów było łatwo uwzględnić żądania Rusinów, 
podezas kiedy obvone przedłożenie co najwyżej za- 
dokumentnje zasadę: „Divide et impera*. Następnie 
zwrócił uwagę, że ustawiczne zarzucanie Galicyi 
pewnej niższości pod względem płacenia podatków 
nie jest uzasadnione, a sprawia tylko wrażenie 
„chełpliwości* (Protzerei) u tych, którzy głównie 
kosztem Galicyi osiągnęli większy rozwój eko- 
nomiczny. Gdyby Galicya posiadała większy prze- 
mys}, mogłaby płacić większe podatki w takim 
atoli razie zagarnęłaby większe zyski ze swej przed- 
siębiorczości, co znów bardzoby się odbiło na zyskach 
Innych krajów przemysłowych. Wkońcn domagał się 
mowca usilnie pomnożenia okręgów wyborczych 
miejskich w Galicyi i znaczniejszego uwzglę- 
dnienia mniejszości żydowsziej w Galicyi. 
Mowca zakończył słowami, że trudno dziś mówić 
o przedłożenin rządowem, które już zostało cofn ię- 
te, podczas kiedy nowe jest znane tylko ze spra- 
wozdań dziennikarskich. 

Na tem obrady przerwano. Następne posiedzenie 
dziś o godz. 10 przed południem 


(Tsiegramy „N. Reformy" z 24 kwietnia). 


Wiedeń. W komisyi dla reformy wyborczej 
toczyła się dziś w dalszym ciągu rozprawa ogól- 
na nad projektem reformy wyborczej. 

Kramarz oświadczył, że nie jest słusznem, 
jakoby Czesi przez reformę wyborczą zyskiwai: 
znaczne korzyści. Czesi zawsze byli zwolenni- 
kami powszechnego prawa głosowania i nie ży- 
czą sobie npośledzenia Niemców. Ale podnieść 
należy, że Niemcy otrzymnją o 42 mandaty 
więcej, niżby im przeciętnic przypadału, pod- 
czas gdy Czesi otrzymują tylka o 7 więcej, a 
Galicya o 39 mandatów mniej. — Mimo to 
Czesi bez obaw przed radykałami gotowi są 
przystąpić do sprawiedliwego kompromisu; nie 
należy jednak stawiać wygórowanych żądań. 
Mowca nie życzyłby sobie, aby reforma wy- 
borcza pozostawiła uczucie niezadowolenia u 
Niemców i nsunęła dla nich lepszą przyszłość, 
której nie można się spodziewać po dalszem 
trwaniu walki narodowościowej. Mowca jest 
przekonany, że reforma wyborcza nie ustąpi z 
porządku dziennego a jej potęga leży w tem, 
że najlepsza część społeczoństwa w 
walce o reformę idzie selidarnie z robot- 
nikami. Ze względu na ukształtowanie się 
stosnnków węgierskich, nawet największy fana- 
tyk musi przyjść do przekonania, że należy iść 
razem i ze wobec silnego rządu i silnego parlamen- 
tu węgierskiego postawić należy silny parlament 
i silny rząd austryacki. Stronnictwa, które 
zawsze były za koniecznościami państwowemi, 
żalą się, że w przyszłym pariamencie nie będą 
już reprezentowane. Jeśli się to sprawdzi, nie 
będzie to nieszczęściem. Mowca kończy swe 
wywody stwierdzeniem, że byłoby dobrze, gdy- 
by mężowie parlamentarni zgodzili się na wspól- 
ny program parlamentarny i wspólną pracę 
i wypowiada nadzieję, że idea kompromi- 
su i powszechnego prawa głosowa- 
nia żwycięży. 

W dalszym ciągu przemawiał poseł Iro, żą- 
dając wyodrębnienia Galicyi w połączeniu z re- 
formą wyborczą. 

Poseł Gross oświadczył, że niemieckie stron- 
nietwo postępowe będzie mogło tylko wtedy 
głosować za rządowym projektem reformy wy- 
borczej, jeżeli naprawioną będzie krzywda, jaką 
ta reforma w obsenem brzmienia wyrządziła 
Niemcom. 

Po przemowie ks. Pastora odroczono ob- 
rady. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


Wledań. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego wiceprezes pos. Abrahamowicz po- 
witał na wstępie dwóch nowych członków Koła, 
posłów Battaglię i Brezę, poczem przy- 
stąpiono do porządku dziennego, a mianowicie 
do obrad nad nową ustawą otaksach 
wojskowych. O ustawie tej referował poseł 
ks. Pastor, który zalecał jej przyjęcie. 

Pos. Doboszyński zgadza się na tenien- 
cyę ustawy, zaprowadzającej skalę progresy- 
wną stosownie do majątku, uważa jednakże 
dzisiejszą maksymalną stopę tej taksy za śmie- 
sznie małą. Mowca oświadcza się również za 
uwolnieniem od opłaty tych, którzy mają pła- 
cić taksę najniższą, i to już z powodów tech- 
niczno-podatkowych, ponieważ koszta ściągania 
tych taks wynoszą więcej, niż osiągnięty z nich 
dochód podatkowy. Nowy podatek w formie, 
proponowanej przez komisyę, nważa mowca za 
zbyt uciążliwy i przytacza ma poparcie swej 


mające się odbyć posiedzenie komisyi dia re-,opinii niektóre postanowienia ustawy, które, 


formy wyborczej. Po przaemówienin posła 
Herzoga, który żądał rychłego zwołania komisyj, 
wybranej czasu swego dla nregulowania stosunku 
z Węgrami, poseł Sternberg zgłosił wniosek, 
domagający się postawienia sprawozdania komisy! 


jego zdaniem, są niewłaściwe. Mowca wyraża 
dalej zdanie, że ustawy tej, jako czysto poda- 
tkowej, nie należało przekazywać komisyi woj- 
skowej, i zgłasza wniosek, aby odesłano 
ją do komisyi podatkowej, celem przed. 


NOWA REFOŠK 


łożenia nowego sprawozdania w jak najkrót- 
szym czasie. 

Poseł Abrahamowicz widzi niesłaszność 
w tem, że obok nie powołanych do służby woj- 
skowej pociągnięto do podatkn także ascenden- 
tów, i to aż do wysokości 750/, podatkn osobi- 
sto-dochodowego. Ciężar podatkn spada tylko 
na pewne kategorye osób. Mowca wyraża ży- 
czenie, ażeby w razie, gdy okażą się nadwyżki, 
nastąpiła redukcya podatku. 

Poseł Stwiertnia również krytykuje pro- 
jekt ustawy i nważa go za krzywdzący. Mini- 
mum dochodn należy podnieść do wyższej, niż 
1200 K kwoty. 

Przeciwko ustawia w obecnej formie oświad- 
cza się także poseł Niementowski. 

Poseł Głąbiński popiera wniosek posła 
Doboszyńskiego. 

Następnie odroczono dalszą dysknsyę do po- 
siedzenia jutrzejszego. 
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Wiedeń. Baron Gautsch był dzisiaj na 
amdyencyi u cesarza, poczem przybył do parla- 
mentu, gdzie odbył dłuższą konferencyę z mini- 


strem Bylandtem-Rheidtem i z przy- 
wódcami niektórych stronnictw. 


Sytuacya niezmieniona. 

Wiedeń. Od wczorajszego wieczora sytuacya 
polityczna w niczem się nie zmieniła, nie zmie- 
niło się także nsposobienie poszczególnych stron- 
nictw. Rokowania są jeszcze w pełnym toku. 
Ogólnie jednak sądzą, że szanse kompro- 
misu, tak co do reformy wyborczej, jak i co 
do parlamentaryzacyi gabinetu, są dobre. — 
Dzisiaj zebrali się niemieccy posłowie z Czech 
celem porozumienia się w sprawie kompromisu. 
Większeść oświadczyła się za kompromisem 
żądając jedynie pomnożenia liczby mandatów 
niemieckich z Czech. Uchwały żadnej nie po- 
wzięto, aby nie utrudniać rokowań kompromi- 
sowych. 


Rokowania z Kołem polskiem. 


Wiedeń. O stanowisku Koła polskie- 
go donosi „N. Wien. Tageblatt“ następujące 
szczegóły: Rokowania między Kołem a 
rządem toczą się w dalszym ciągu. Hr. F o- 
tocki i hr. Stanisław Badeni wczoraj wie- 
czorem i dziś rano konferowali z przywódcami 
Koła. Porozumienia jeszcze nie osią- 
gnięto. — Zdaje się jednakże, że kompromis 
między mężami zanfania rządu a przywódcami 
Koła nie jest wykluczony i to na podstawie 
przyznania Galicyi 100 mandatów. Nato- 
miast co do parlamentaryzacyi gabinetu zdania 
Bą jeszcze bardzo podzielone. 


Autekracya prezesa Kała poiskiego. 


Wiedeń. W Kole polskiem spodziewano 
się na pewno, że na dzisiejszem posiedzeniu 
prezes hr. Dzieduszycki zda sprawę z o- 
becnego stanu rokowań z rządem w Sprawie 
reformy wyborczej i parlameniaryzacyi gabi- 
netu. Tymczasem kn ogólnemu zdziwienin br. 
Dziednszycki nie przybył na posie- 
dzenie. ' Zjawit się+op—depiero przy samym 
końcu cbrad, lecz nie zabrał głosu. Posiedzeniu 
przewodniczył wiceprezes poseł Abrahamo- 
wicz. Obradowano wyłącznie nad ustawą o 
nowych taksach wojskowych. 

Niezadowolenie w Kole wywołał także fakt, 
że wczóraj odbyła się konferencya z hr. Poto- 
ckim bez udziałn dwóch członków ko- 
misyi parlamentarnej, którzy są 
zwolennikami reformy wyborczej, 
to jest posła Stwiertni i ks. Pastora, 


Spór o teki. 


Wiedeń. W sprawie parlamentaryzacyi gabi- 
netu w niektórych stronnictwach niemieckich 
odzywają się głosy opozycyi przeciwko kan- 
dydaturze na ministra spraw wewnętrznych 
posła Ebenhocha. W jego miejsce wymie- 
niają z tej strony posła Pattaja. 

Wiedeń. Utrzymuje się uporczywie wiadomość, 
że ze strony polskiej żądają głównie ustąpienia 
ministra spraw wewnętrznych hr. Bylandta. 
Jak donoszą z Wiednia do „Narodnich Listów“, 
Czesi sprzeciwiają się stanowczo oddania 
Niemcom czterech tek ministeryainych i stawia- 
ją za warunek, ażeby przyznano im w gabine- 
cie najwyżej trzy teki. 


Posiedzenia klubów. 


Wiedeń. Klub młodoczeski odbył dzisiaj 
posiedzenie, jednakże nie powziął żadnej w 
chwały. 

Na odbytem dziś posiedzeniu niemieckiej par- 
tyi ludowej poseł Derschatta referował o 
rokowaniach kompromisowych z rządem. Dys- 
kusyi nad jego sprawozdaniem nie otwarto; 
klnb wyraził jedynie posłowi Derschacie zn- 
pełne nznanie i zanfanie. 

Wledeń. Niemieckie stronnictwo postępowe 
zwołane zostało na posiedzenie na dziś wieczór. 
Na posiedzeniu tem Funke i Pergelt zda- 
dzą sprawę z rosowań kompromisowych z rzą- 
dem. 


Pomnożenie mandatów. 


Wiedeń. Słychać, że rząd gotów jest do po- 
mnożenia liczby mandatów dla Ga- 
licyi o 12, dla Włochów o 1, dla Niemców 
jeszcze o 2, tak, że ogólna liczba posłów ma 
wynosić 484. 


Cesarz a refarma wyborcza. 


Wiedeń. W kołach poselskich omawiają żywo 
stanowezą postawę korony w 8pra- 
wie reformy wyborczej. Ze strony dobrze 
poinformowanej zapewniają jednakżś, że korona 
nie myśli o narzaceniu nowej ordynacyi 
wyborczej, lecz żąda, aby ją przeprowadzono na 
drodze ściśle parłamentarnej. 


golefanicne | alegpaliene 
wiadomości „N. Reformy“ 
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Nowe okręgi pomiarowe. 


Wiedeń. Celem ułatwienia prac pomiarowych 
w Galicyi žarządzono utworzenie 6 nowych o- 


wer MRM 


kręgów pomiarowych z siedzibą geometrów w 
Krzeszowicach, Tuchowie, Radomy- 
ślu, Lubaczowie, Rożniatowie i Gli- 
nianach z początkiem maja r. b. 


Rokowania z Węgrami. 

Bupapeszt. Prezydent gabinetu węgierskiego 
dr Weckerle przybędzie w piątek do Wie- 
dnia, aby rozpocząć z bar. Gaatschem ro- 
kowania co do przyszłego stosunku Węgier do 
Anustryi. Weckerle zabawi w Wiedniu kilka dni. 
Prawdopodobnie w niedzielę odbędzie się wspól- 
na Rada ministrów pod przewodnictwem cesa- 
TZA. 


Pożyczka rosyjska. 
Wiedeń. Giełda tutejsza uchwaliła po krótkiej 
naradzie dopuścić papiery nowej pożyczki ro- 
syjskiej do notowania. 


Stacya spirytusowa. 

Budapeszt. Zawiązała się tu centralna stacya 
dla spożytkowania spirytusu. Krajo- 
wy związek gorzelni rolniczych zawarł umowę 
z gorzelniami przemysłowemi. Stacya centralna 
obejmuje spożytkowanie całego węgierskiego 
kontyngentu spirytusowego. 


Strejki we Francyi. 


Marsylia 1200 robotników drukarskich u- 
chwaliło rozpocząć dzisiaj strejk. 

Paryż. 1000 pomocników maiarskich postano- 
wiło zastrejkować z dniem 1 maja. 


Król Edward we Włoszech. 


Medyolan. Król Edward przybędzie tutaj w 
przyszłą niedzielę z wizytą do włoskiej 
pary królewskiej i zabawi ta dwa dni. 


Z San Francisco. 


San Francisco. Powoli wracają tn stosnnki 
normaine, sądy znów funkcyonują. Poiicya wy- 
dała rozporządzenie, zakazujące noszenia broni. 
Żywności jest pod dostatkiem, obecne zapasy 
starczą na tydzień. Nadto zaawizowane już jest 
60 dalszych pociągów z żywnością, lekarstwa- 
mi i namiotami dla tych, którzy muszą prze- 
bywać na polu pod gołem niebem. 

San Francisco. Według urzędowych relacyj, 
wydobyto dotychczas około 1000 trupów. Są- 
dzą, że liczba ich będzie jeszcze większą. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 
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(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
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metr, na bluzki i suknie. 
Przesyłka do domn opła- 
cons i już oclona. — 


Zamiast osobnych zawiadomień. 
FR.egina Brossówna 
[Ignacy Bross 
zaręczeni 
Przemyśl. Kraków. 


Dr Alfred Merz 


lekarz chorób dzieci, 
ulica Kolejewa, L. 8, — powrócił. 


Dla części P. T. Prennmeratorów zamiejscowych 
dołączony jest do niniejszego nameru prospekt Hen- 
ryka Gottlieba, nauczyciela rachunkowości w Kra- 
kowie. 1864 1 


Kursą telsgraficzne. 


Wio, 25 kwietnia. 

Akcye sastryackiego Zakładu kredytowego 68% —, 
Akoya węgiarzkiego Uzkładu kredytowago 61660 Ata 
Angiokacżu 81450 Akcyc Uzłońkanku 56450. Akoy: 
Lkańorkanka 488—. Akcyt Bankyercinu BKO9'N5, Akep 
Bogenoredit 1088— Aakopa Galloyjskiego Banka tdpotę 
canago 570 —, Akcyg kołni państwowych 684'50. Akeyi 
kolci pałaćniowaj 197'66. Akoye kolol Elbathal 456 50 
Akcya kolol północnej 5720 (8750). Akoyc kola! ozerniowie 
oklaj KBR'—, Akcya Alpluy 57450, Akoze Rime Murany* 
57960. akcyo Praskiego Towarzystwa żelaznego 2715 — 
Akiyo Fubkzyki broni 680 —. Akuye Tarackia tptoniowe 
878'—, dAkoge Solicyjskiega Karpackiego Towarzystw» 
naśtowega 647—. Ob węgierskie Indamnizacyj kę 
2670. Renta majowa 9960. Renta korcnowa austrysch. 
99'60. Eenta Koronowa wągierska 95:05. 66 L. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:90. 4*/, Listy 
Banka ogo 96:65. 4'/,*/, Listy Banku hipote 
sznego 10080. 6*/, Listy Fanku hipztecznego 111-785 
4*/, Listy Banka krajowego 99'10. 4',,*/, Listy Bankr 
krajowego 10155. 5*/, komunalno obligaogo Baake kro 
poet ——, 4, galicyjskie obligacye proplnacyjsa 
%'66. 4*/, galłcyjuka pożyczka krajowa x 18%8 r. 99'80 
60/, Pokyczka miasta Lwowa 28:05. y tureckie 15895. 
Earki 117:89 Rable 22825 

Cukier słaby 1910—1920 (320:00—80'10). Nafta i spl- 
rytus niezmienione. 

Usposobienie rexerwowane. 


Cennik izby handlowej i przemysłowe! 


w Krakowie 
z 25 kwietnia (godz. 1 w południe). 

1. Waluty, piao żądają 
Ruble papłorowe. . . . . « . . . . „259 50 %8 
Marki ziomieckie . . . . . « « . « „117 10 117 80 
Franki papierowe . . . . . . . . . . 9850 96 — 
PDwudziestotrankówki w ułocie . . . 19 10 18 16 

IL Liaty zastawso. 

49/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — 113 — 
4i/,9/, Listy zastawne Berku hipott. . 100 60 101 60 
h 4 a = „ .. . 9850 9995 
4!/,%/, Listy zastawne Banku krajowego 101 25 101 95 
4, | Å s . 96 75 99 50 
5*/, Listy sast, gal. Tow. kred. siem. nieck. 99 60 — — 
4, . s 5 s „ 4l-letn. 9960 — — 
4% , a a „ B 2 56-lecn. PB 60 88 60 
HI. Obiigacyc_| pełyczki, 

Y°. Galicyjskie obligacys propinacyjnu . 29 16 100 65 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 1898 . . . 68 75 90 76 
49/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . « v7 60 98 Bu 
Aj u miasta Lwowa . . « « «100 75 — — 
56%, Obligacys komunalne Banku_kraj., — — = — 
41/,9/, * [J » DJ d z 101 95 

A s kolejowe . « « « « « „, . 6 6% 98 80 
W. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . -. . 92 — 6 — 
V. Akaye, 

Akocyo Banka hipotecznego we Lwowia 570 — K74 — 

> „ Gal dia k. i p. w Krak. — — — — 

É „  Lwów-Ozerniowce-Jasuy . 568 KO 684 50 


Nr 95 


Do wynajęcia 
4 pokoje z przynależytościami zaraz. 
Lenartowicza 4, II piętro. 1888 1 8 


Rządca dóbr 


w Bile wieku, z dobremi świadectwami i re- 
komendacyami, poszuznje posady. 

Majątki, kamienice, wille z ogrodami i 
gruntami, młyny. fabryki, oraz wszeika służba 
miejska lub wiejska do dyspozycji. 

Zgłoszenia: Ludwik Kranuski. Ulloa 
Floryańska 43, I p., Kraków. 188018 

3 używane fortepiany 

zaraz do sprzedania. 


„Wiadomość u Herbsta, ul. Staro- 
wiślna l, 16. 1884 1 3 


Tow. handlowo-przemysłowe 


w Tarnobrzegu, 1887 
poszukuje zaraz rmtynowanej kas 
syerki. Kandydatki z rachunkowo- 

ścią kupiecką mają pierwszeństwo. 


Czekoladę Mleczną Orzechową 
na sposób warszawski 


poleca 


ADAM PIASECKI 
Długa 10, c 2, Hotel Drezdsński, 


ów. 127 34 0 

PALARNIA KAWY 
yrztaa ika o reii 

an : kurie NE 
PARCIA oj wyderowe gatunki 
Rawy palonej 

EN = najnowszym 
> | najlepszym spo- 
PCA „ sobemzapomucą 
aeamp „gorącego powietrze” 

Pw so cenąci 

pne ;14% najniższych. 

M. JRWORNICECI 
1086 45 0 


Zakopane. 


Zakład wodoleczniczy 

pomieszczony w willi przy ulicy 

Krupówki i w Kuźnicach w willi 
Adasiówce. 

= (eny przystępne. ——— 


Dr Chwistek 


1808 4 24 Lekarz kierujący. 


Do sprzedania 


duża paroela budowlana 
(obecnie ogród owocowy) w naj- 
zdrowszej części miasta, niedaleko 
plant. 
Bliższe wiadomośći w ekspedycyi 
ogłoszeń Willi. Nimhina, Pędzi- 
chów 23. 1807 8 4 


Porębski & Zimler 
Kraków, Rynek L. 8, 


polecają 
Paski, 
Żaboty, 
Krawaty, 
Kołnierze, 
Bluzki i halki, 
Rękawiczki niciane i jedw. 
Skarpetki i Pończochy. - 


1518 4 0 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) I wszelkie narwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 5 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL: 


chemika dra Juliusza Franzosu, aptekarza 
w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 fla- 
kouów 8 koron, nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnię- 
cia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 
dnie w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa 
w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 950 9 38 


Dobrze idacy zegar czarnolagki, 


piękna, rześblona szafka, niezawodzące, debre 
wnętrze, s S-letniem piasemnem poręczeniem, 
białe, kościane wskazówki i licz- 
by, 18 cm. wysoki, z wagą złe- 
oisto-bronzewą, nadzwyczaj tani, 


e TYLKOK 250 TYLKO e 
Ce reku wysyłam BAK przeszło 
50.000 zegarów "Tą ku sajwię 
kszemu zadowoleniu moich P. 
T. Odbiorców. Ta w Austcył 
zapewne jedyna ilość daje naj- 
iepsze swiadectwo 9 rzetelneści 
mego domu. Każde, nawet naj- 
maslejsze zieoenie wykonuje się 
jak najstaraniej. 1357 5 10 
Wysyła za zaliczką 


+ Konrad 


pierwsza fabryka zegarów w Briix Ne [05 (Czachy). 
Bogato illustr, polskie cenniki z przeszło t000 odh. 


P 14 


wysyła się ma ządanie każdemu zadarmo opłacony. ' Prdeżko 40 hal. 


Szkoła kroju i szycia 


sukien damskich i dziecięcych. 
Przyjmuje się tylko panienki z lepszych 


domów. Radziwiłłowska 14, parter. 
846 11 12 


r æ 
Lesnik 
z wyższym państwowym egzaminem i czter- 
nastoletnią praktyką, mogący się zająć równo- 
cześnie gospodarką rolną, poszuzaje posady. 
Laskawe zgłoszenia „Leśnik 38' poste rest, 
Kraków. 1839 3 8 


Pierwszy 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej L. 18, parter, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
plisowania wchodzące (fałdy gładkie, 
płaskie i desenie). Do sukien kloszowych 
wypożycza się formy, albo na życzenie 


przykrawa się je i szyje w zakładzie. 
1691 4 13 


Willa 


składająca się z 35 pokoi, nadająca się 
na hoto}, pensyonat, w uroczem poło- 
żeria jest do wydzierżawienia. 
Ogród kilkumorgowy nadaje się do urzą- 
dzenia mleczarni, zabaw ogrodowych 
i festynów. 

Bliższych szczegółów udziela Zarząd 
zakładu Dra Chwistka w Zako- 
panem. 1809 4 12 


Hofa pasty są najwytworniejszym 
wyrobem polskim. 


na A A a aa „eare zew 


Hiofa pasty konserwują skórę i na- 


dają obuwiu trwały połysk. 
Hofa pasty są wydatniejsze od 
wszystkich innych. 
Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasty Hofa, daje się A pudełko 
z pastą gratis. 1509 9 88 


00000500000300 
Apteka 


Fort, Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szozepańska 1, 
poleea nastapujące wyroby własna: 


„Jahra* wydmienity środeż do 

Petrogen konserwowania włosów, usuwa tu- 

piek i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
sowe i zapobiega wypadaniu. 


Cena flakonu koron 3 i koron 4. 


„dahra” Kali chlorlcum pasta 


de zębów, wybiela zęby, desiniekcyonuje £ kon- 
(serwuje jamę ustną. Tuba 80 hal, 


„dahra” Antyseptyczna woda 


do ust. 


«nakomita woda do utrzymania zdrowych 3% 
dów l do płakania ast. — Flakon koron L'80. 


„dahra'” Wata Mentoformolowa 


wyśmienity órodak przy Katarech nosa. 
1450 82 100 


% Drnkarni Literackiej w Krakowie ul. Jaziellońska 10 


NAPY, ARENA 04 SREŃETSPAAĄ BE o A PRE EE p EK ZZOZ O OE ZZA ZA DE RAE ZOO AA ZOZ DOZ DZIAL OZPZ DE ZO ZA ZA DOZĄ DE W CZEE 


jako woda do ust K 1°76. — Jako proszek do zębów 88 h, 


ANTONI J. CZERNY, Wiedeń L., 
Wallfiaohg. 5., XVIII, Carl Ludwigstr. 6. 


Składy w aptekach, drogueryach i perfumeryach. 


NOWA REFORMA. 


KULE i KRĘGLE 


x drzewa Lizanm Samotum, 
polecają najtaniej 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek 37. 


©S MA M 


anakomicy 703 8 8 
środek do zębów 


Ulgi w spłatach wedle umowy. 


BE Uwaga. 


ny Fason Irena. 


Najnowszy kostyum wiosenny: 
bluzka ozdobiona guzikami, wy- 
pustkami i paskiem  *podnica 
7 -dzielna wysoko siębnowana 
z modnych materyałów, desenie atgielskie, w kolorze po- 
pielatym, bronzowym, oliwkowym, lub drap. Cena komple- 
tnego kostyumu, jak rysunek wskazany, do miary kor. 12 
do 7:50. Spodnica fason Wanda kor. 7'75 do 9-50. 
F Ą Elegancki wiosenny kostyum 
aS0n nge d. podszyty klotem, plecy i przód 
wolny, ułożony w fałdy (Hohl- 
bnowara z materyałów w desenie angielskie w kolorze po- 
pielatym, bronzowym, oliwkowym, lnb drap. Cena komple- 
Zmmawiając spodnicę wystarczy nam podać długość 
z przodu, objętość w pasie i biodrach. Przy zamówie- 
jętości w pasie, szyi, ramion i piersi (mierząc na około) 
dłagość stanu i rękawów, szerokość w płecach i wy- 


do 15. Sama spodnica jak ilustracya fason Olga kor. 5'75 
żłakietowy. Żakiet 60 cm. długi 
falten) ozdoblony szwami. Spodnica 7-dzielna wysoko stę- 
tnego kostyumu kor 18:20 do 28—. 
niach na kostycmy prosimy także o podanie nam ob- 
sokość boczną. - 1592 6 0 


Polecamy nasz bogaty wybór bluzek jedwabnych, 
wełnianych, batystowyob, zefirowych i do prania. — 
Szlafroki, matynki, halki, fartuszki. wszelka garderoba 
dla dziewozątek i chłopczyków, jakoto: sukienki, ża- 
kieoiki, płaszczyki 1 ubranka. Kapelusze dla dam 
i dzieci, bielizna damska i dziecięca, pończochy i wazel- 
kie wyroby pończoszkowe, paski, parasolki, woalki, 
rękawiczki skórzene, jedwabne, niciane i wszelkie inne towary modne 
dla pań i dzieci, 

Szanownym odbiorcom na prowinoji wysyłamy na życzenie nasze 
bogato liustrowane cenniki i żurnale. Jak powszechnie wiadomo, udzie- 
lamy dobrze sytuowanym osobom bez różnicy rangi i stanu, tak we 
Lwowie jakoteż na prowinoyi ulgi w spłatach wedle umowy. 


s> Zarząd firmy Au Couvre 


Lwów, ul. Halicka 19 (róg ul. Sobieskiego). 


Nasz specyalny skład dywanów i artykułów deko- 
racyjnych znajdnje się przy ulicy Sykstuskiej 6. 


u Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 


= 


przez Tryest. 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miej- 
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych parowcach, — Zjednoczone austryackie akcyjne 


Towarzystwo żeglugi w Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austrysokie Towarzystwo Zeglużne, które na mocy rozporzą- 
dzenia ministeryalnego s 30. kwietnia r. 1904 l. 31.908 upoważnione zo- 
stało do tworzenia agencył i zastępstw ustanowiła 


Generalna Agenoyę dla Galioyi i Bukowiny 

i apoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencji. 

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiają: 

GENERALNA AGENCYA GOLDLUST i SP. 
w KRAKOWIE, ulica Lubioz 1. 7, 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, 
Szczakowej. 215 43 50 


p 


1507 2 2 


|z wyrobioną firmą i pomieszczeniem na 


Juliarn 
Kraków, św. Jana 


M el 


wodociągi, studnie, pompy, kaloryfery, 
pijadeł dla bydła w stajniach, kuchnie 


KL 


MND 


B. ARMATOWICZ ; 


Kraków, Rynek gł. |. 18. 


: Sklad wyrobów złotych 13 
srebrnych najgustowniejszych + 
w największym w wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna. $ 


Chińskie srebro po cenach fa- : 
brycznych na składzie. 


Ogłoszenie. 
ikolporterów dobrze poleconych 
z kancyą najmniej 100 koron do bar- 
dzo intratnej sprzedaży książek na 
prowincyi poszukuje „Liga Pomocy 


Przemysłowej, Lwów“. 1888 1 5 
y a frontowy, umeblowany, 
na parterze, do wyna- 
jęcia. [Karmelicka 
L. 53. 1838 2 8 


W Zakopanem 


do wydzierżawienia na sezon bieżący: 
Zakład fotograficzny, pierwszy w Za 
kopanem z wyrsbioną klienteią; Zakład | 
remizowy, przynoszący znaczne zyski, 


kilkanaście par koni i powozów. Oferty 

pod „Zysk“ do biura ogłoszeń A. Chu- 

lawskiego, Wiedeń, VII., Stiftgasse 4.| 
1780 2 8 


PATENTY 


marki ochronne i ochronę modeli we 
wszystkich państwach europejskich i za- 
morskich wyjednywa inż. 8. dubański, 

przysięgły rzecznik patentowy. 
Wiedsń, VIX, Linisngasse 2 (tele- 
fon 5662). 


100 61 0 


Dia Amatorów Fotografów ! 
Aparat Górz-Anschitz z migawką roletową 
‘lew sekundy z 6-ma podwójnemi kasetami 
celoidynowemi okutemi w aluminium xe skó- 
rzanym faterałem oraz precyzyjnym trójnogiem 
składanym na 4 części, wielkość 9><18, bardzo 
mało używany, wartość 400 K, jest za potowę 
tej ceny do nabycia. Obejrzeć można od 1 do 21/, 

po poł., ul. Krowoderska 25, stróż wskaże. 
1875 2 2 


Maszyna 


71 cent. długa do obcinania jest tanio 
do nabycia zaraz. Adres w Admi- 
nistracyi „N. Reformy“ pod 1873. 
1873 2 8 


Idealne miejsce pobytu dla 


LJ 
szukających zdrowia i spo- 
koju. Pensyonat Maryl Strobl 
g v willach Dra Ochorowicza. 


Śląsk austr, 1726 12 20 


i e 


Motocykl 


Nekarsulm 3—3:/, HP. do sprze- 
dania, Kasyno w Muszynie. 1877 2 8 


Potrzebny 


biegły korespondent (chrześcijanin) do 
języka polskiego i niemieckiego, nada- 
jacy się także do podróży. Obeznany 
z działem nasion ma pierwszeństwo. 
Zgłoszenia z podaniem wysokości żą- 
danej płacy pod: „J. J. 3219** przyj- 
muje Rudolf Mosse, Wiedeń, I., 
Seilerstatte 2. 1825 2 8 


Proszę żądać 


| mego bogato ilustrowanego cenni- 
Y ka z przeszło 1000 odbitek zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brix Nr 304 
(Czechy). 1495 44 60 

PHruwdziwy niklowy kotw. remont. wraz z lañ- 
cuszkiem złr. 2'—, 8 zegarki złr. 5'75. Niema 


m MANNA A 


Specyalny Zakład Instalacyjny 


dla wodociągów, centralnego ogrzewania i gazowego oświetlenia. 


Najlepsze polecenia. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Czwartek 26 Kwietnia 190€. 


Ko [xa 


L. 10, Teleion 574 


BĘ projektuje i urządza fachowo, praktycznie i tanlo: 


wentylacye, urządzenia samoczynnych 
żelazne i urządzenia dla ciepłej wody. 
1488 8 20 


SZWAJCARSKIEJ 
LĄDY 
NEL 


AJŚWIECIE | 


‘Znaczny dom fabryczny 


działu technicznego. poszukuje dla Krakowa i okolicy, względnie także dia 

kopalni węgla znajdujących się na granicy Górnego Śląska, zdolnego 
É """..zastępcy za wysoką prowizyą. 

%' Przystojni mężczyźni, którzy mogą wykazać się znajomościami w przed- 

siębiorstwach przemysłowych, zechcą przesyłać dokładne zgłoszenia pod HL. 

1184 do firmy Haasenstein et Vogler, Wiedeń, I. 


1881 1 8 


MŁODZIENIEC 


lat 19, znający język polski, czeski i niemie- 
cki, poszukuje posady w biurze lub gdziekol- 
wiek. — Zgłoszenia przyjmuje Administracya 


»N. Reformy" pod 8. K. 022 
M ist z egzaminem, lat 26, 

aSZYNIS d poszukuje miejsca. — 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej za T p „Maszynista“. 


Do sprzedania 


Kredans, lampa salonowa z palnikiem spiry- 
tusowym. Lenartowicza 4, II p. 1872 


Aptekarz w Żywcu 


poszukuje magistra farmacyi od 
1 maja ewentualnie od 15 maja b. r. 
i prosi o przesłanie „curriculum vitae“. 
1829 5 6 
ofiaruje leśnik za wyrobie- 


400 koron nie mn korzystnej posady. 


Może zająć się zarazem gospodarka rolną. Po- 
siada wyższy państwowy egzamin i 17-lernią 
praktykę. Zgłoszenia: „Okres 158“ posta 
restante Kraków. 1840 3 8 


Z powodu wyjazdu 


wszyskie meble do sprzedania, Ulica 
Lubicz Nr 38, drugie piętro. 1868 2 3 


„Adwokat De Adolf Bryk 


w Kolbuszowej 
przyjmie zaraz KONCYFIENTA. 
z kapitałem 10 do 20 tysięcy 


1867 8 8 
Spólnik koron, poszukiwany celem zało- 


żenia fabryki wyrobów chemicznych W Kra- 
kowie, jak lako, smółki, masy do podłóg, wy- 
robów woskowych i lukierów. Zgłoszenia przyj- 
muje Adm. „N. Ref.“ pod M. W. 1868 4 8 


Lando i faeton 


w dobrym stanie do sprzedania. Wia- 


domość u właściciela: ul. Łobzowska 41. 
1837 8 3 


po: kartek zastawniczych na 
brylanty, złoto, srebro, perły it. p. 
klejnoty mający chęć sprzedaży tako- 
wych mogą się zgłosić du M. BRENNERA, 
jubilera w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 9, 
I piętró. który je bezpłatnie wykupuje 
celem kupna no najwyższych cenach. 
1821 4 2% 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
ato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — HANNS KONRAD, 
Dom ekspertawy tówarów muzy- 

[ oznych w Brilx Nr 305. 


Skrzypce dla początkających już za 
złr. 2'40, 275, 8*—, 8:40 i wyżej. Smyczki po 
40, 50, 70, 90 ot. i wyżej. Cytry, harmonio itd. 
również na składzie. Ryzyka nlema! Dowalna 
wymiana Ink zwret pieniędzy. 1496 44 60 


Kto ma karty zastawnicze 


niech się zwróci z zaufaniem tylko do jubile- 
rów Eugeniusza Faohsa i Ski w Pradxre, 
Korngasse Nr 29, którzy gdziekolwiek zasta“ 
wione kosztowności, brylanty i perły wykupują 
własnym kosztem bezpłatnie i zaraz rzeczy- 
wistą nadwyżkę płacą gotówką. Ścisła dyskre- 
cya, rzetelne i szybkie załatwienie poręczone. 
Stare złoto, srebro, brylanty, perły kupujemy 
po możliwie najwyższych cenach. Pozydana 
korespondencys niemiecka. 1768 7 20 


Agenci 
biegli w języku nismieokim, potrzebni do PO” 
płatnego przedmiotu. Ci, którzy się sajmuja 
sprzedażą losów, mają pierwszeństwo. Zgło” 
szenia: „Merkur*, Brünn, Neugasse °° 


s... M OŁ OU 
5 kor. i więcej dziennego zarobku. 


Tewarzystwa robotn!'6w 


de wyrebów trykotowych 
sa maszynach: 


Poszukuje się osôb oboj- 
ga płci de robienia poń- 
ozóch na naszej maszynie, 
Zwykła i szybka robotą 
mW |_| przez cały rok W domu, 
Wiadomości wstępne nie potrzebne. Oddalenia 
nie stanowi przeszkody, a robotę My Uprze- 
dajemy. 1500 7k 0 
Tewarzystwe rehatników do wyrsbów trykete- 
RE, wysh na maszynach. 
Thos. H. Whittlek I Ska, Praga, Piao Św. Piotra 


— 


ryzyka! Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy. |7,—282; Budapeszt, 1V., Havas utoza 3,—2 
CT A — 0 


Rządca órmzarni L. K., Górski. 


